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ct.
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3 . -
Pojedynozy natnjr kosztuje 1 0  oentów, z przesyłką pocztową 1& centów.
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Listy s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
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Z powiuuego źródła utrzymujemy w spra­
wie żydów następujące pismo:

Równe prawa i obowiązki, zianie się żydów w 
ich społecznem  i obywatelakiem życiu z społe­
czeństwom polakiem powiuno być jedynem  hasłem 
— życfe w pokoju i zgodzie z polskimi obywatelami 
jedynem  dążeniem inteligencyi żydowskiej, pm- 
gaącej dok ra k rtju  i fw /ch  współwyznawców.

i \ uiczaeem wśród ogłaszającej wrzawy, jaką 
apr-W i.j* aemici i antiśemici w Europie, war­
szawski komitet giełdowy niepotrzebnie przenosi 
tę wrzaw, aa  g ran t polski. Tak przynajm niej 
wstawić m oina z „M emoryała w sprawie żydów 
KjÓIbątWS rolakiego", podanego dobrowolnie pneZ

K. Błocha i Henryka Matansona komisyi, w ro- 
ai szłytc z woli rządu rosyjskiego ustanowio- 
do rozpatrzenia spraw żydowskich, która m i 

roZoirzygnąć. czy w Królestwie Polskiem należy 
ezy też nió należy  ograniczyć dotychczanowe pra­
wa żydów

K ie będziemy tutaj wdawać się w krytykę te- 
| *  memołyafu W iele zawiera on trafnych i pra- 
'"daiwytih uwag, ale wiele takre nieuzasadnio­
nych przocb wałek, które łatwo cyframi siatysty- 
WŁomi W niwecz obrócić można.

ullom oryał ow — jak powiada l/ tw a  — jest 
u i^aałużoną apologią żydowstwa . uwydatnioną 
n« czarnem tle rdzennie polskiego żyWiołu, po 
stan lonegc pod pręgierzem niedołęstwa, niezara­
dności, 'onistwn ita “ Tak źle nie j e s t ! Z treści 
m em oryatu m e wynika, aby żywioł polski trak­
towany był przez autorów w sposób obelżywy, 
lecz samo podanie memoryału w tej formie było 
czynem nierozważnym i niepolitycznym i dlatego 
przykre bardzo wywarło wrażenie w Królestwie 
Polskiem.

Ubolewać należy, iż taki memoryał wyszudł z 
izraebckich pionierów postępu, dążących do 

uobywatelenia żydów.
Uzyskanie praw, jakie innym  służą, je s t dąże­

niem meodłącznem od natury ludzkiej Żjdzi, 
uważąjąc mobie za równych, nie mogą się też 
Wyrzec dążenia do osiągnięcia możliwego szczę­
ścia i doDrohytu Mógł więc komitet giełdowy 
bronić zagrożonych praw żydów, lecz nic go me 
^poważniało do wydzielania żydów poLkich z ca­
łości społeczeństwa polskiego, do przedstawiania 
stosunków rdzennie polskiej ludności przed wro­
gim Łam nądw a. w swiorla jdoóó e icarstm , w re­
szcie dc podawania memoryału w znaczeniu aktu; 
zbiorowej woli, zwłaszcza, że nie zachodziła tego po-/ 
Daeba, gdyż kilka artykułów dziennikarskich, o |  
partych na zasadzie sprawiedliwości, ten  sam 
skutek osiągnęłoby. Komitet nie powinien był 
zapominać, że do końca X V III stulecia w całej 
ohniPŚciańskiej Europie nigdzie żydzi nie doznali 
takiej gościnności, jak  w Polsce — tej „europej­
skiej Palestynie44, gdzie honor polski zobowiązy­
w ał do szanowania właściwości i urządzeń ży­
dowskich, a wreszcie i tego, że z rąk polskich 
otrzymał żydzi ustawę z d. 5 cz0rwea 1862 r., 
uchylającą w Królestwie prawne ograniczenia, 
które stały  na przeszkodzie ekonomicznemu i spo­
łecznemu rozwojowi żydów.

Komitet pustąpił niepolitycznie, bo przez nie­
potrzebne drażnienie am bicri społeczeństwa pol­
ak i* ^ , rozbudził tlejące niechęci i waśń społe- 
c*ną, która wprawdzie nie ucichła zupełnie, ale 
zawsze niezm iernie osłabła. N iepolitycznie postą­
pił komitet giełdowy, gdyż m em oiyał podniecił

niestety prąd antisemicki, nader niebezpieczny dla 
społeczeństwa, dobijającego się jak na»ze odzyska­
nia przez solidarną pracę wszystkich jego czyn­
ników, praw pogwałconych przez wrogów.

Doświadczenie wskazuje, że wszedzie nawet w 
pan8łwacn konstytucyjnych żydzi ułmeją z rzad­
ką zręcznością zastosować w praktyce przymioty, 
wyrobione przez przeszłość swoją i stworzyć so 
bie tą  drogą faktyczną, mimo równouprawnienia 
wssysikich obywateli państwa, uprzywilejowane 
stanowisko na niekorzyść reszty ludności. Stąd 
pucho Izą liczne wszędzie i u nas skargi na ży­
dów. Na te  ubolewauia wybornie odpowiada Bo- 
ledŁz PruB w JLraju

„My nie dawajmy się — pisze on —  ale i 
nie żądajmy ograniczeń, bo dzięki świeżym lek- 
eyom ks. Bismarka, wiemy już co znaczy: wy­
gnanie, pozbawienie praw, niedopuszczenie do 
zajęć. Zresztą, największe prześladowanie żydów 
nie da nam tych zalet społecznych i ekonomicz­
nych, który nie wyrobiliśmy sobie dotychczas, a 
które oni posiadają w wysokim stopniu. Zaletami 
temi są . s o l i d a r n o ś ć ,  dzięki której żyd ubo­
gi dostanie pieniędzy u bogatego, głupi poradę 
u mądrego, słaby — pomoc u potężnego. My 
oaś mamy czasami tak lichą naturę, że wolimy 
wyciągnąć rękę do klamki bogatego żyda, aniżeli 
do naszego ubogiego brata, kiedy cierpi i je s t 
w potrzebie. S k u p i e n i e  u w a g i  d o  j e d n e ­
g o  c e l u ,  dzięki czemu żyd, postanowiwszy so­
bie raz raz być bogatym, pracuje, biega, oszczę­
dza, zawiązuje Btosunki przez całe lata, niczem 
nie dając się zbić z tropu. My tymczasem jed n e­
go dnia postanawiamy sobie być królami, na dru­
gi dzień zgrywamy się w karty, na trzeci chce­
my być bankieram i, przez dwa następne dni bie­
gamy za jakąś spódniczką, potem chcemy zało­
żyć fabrykę, aż w końcu, po wielu latach takiej 
bieganiny, kończymy ns długach i bankructwie.

„Możuaby cały poemat napisać o naszym bez­
ładzie w życiu. Zamiast więc ograniczania praw 
żydów i nazywania ich szaehrajami lub wyzyski 
waczami, nauczmy się dwu cnót powyższych — 
solidarności i trwałego skupienia uwagi na jeden 
cel, a przy boski'j pomocy nie damy się, nie 
gwałcąc wiekuistej praw dy: „Nie czyń i nie życz 
drugiem u tego, co tobie nie m iło“.

Po tych rozważnych słowach niech będzie je- 
wolno wyrazić życzenie, aby zapanowała 

harm onia między interesam i stron walczących, 
aby interesu struny słabszej były na z a s a d z ie  
sprawiedliwości zabezpieczone od ekspioai acyi sil­
niejszej, aby żydzi zwrócili się na pole wszech- 
ludzkiej moralności i cywilizacyi, zasianej kwia­
tami Btaręj i nowej cywilizacyi, aby uszanowali 
radycyę i myśl polską, k tóra dla ich rozwoju 
yle była zbawienną. Kwesrya żydowska może 
ię u ii aa rozwiązać tylko na podstawie etyl i i 

'miłości bliźniego. ** *

Tak dalej iść nie może*
Pragska P o litik , będąca organ* ir. klubu cze­

skiego w Izbie poselskiej, w num erze niedziel­
nym wypowiada przekonanie w artykule naczel­
nym pod napisem: mSo yeht’s nichł weiter44. — 
że kłótnia narodowościowa w Austryi zaostrzyła 
się już do tego Btopnia, iż położenie zaczyna być 
nieznośnem. N ajsm utniejsza rzecz przy tem jest, 
że te wrogie sobie prądy n ie  dosięgły jeszcze

swego zenim, i że nie można dopatrzyć się ni­
gdzie żadnego symptomatu narodowego pojedna­
nia i zbliżenia. Przeciwnie chemiczny rozkład 
żywiołów narodowych, skazanych dziejami i geo­
grafią na jak najściślejsze wspólne pożycie, po­
stępuje z dnia ne dzień coraz więcej", ftozwo-, 
dząc się aalej nad tem mów,, że ten rozkład po­
tężniejąc i rozpościerając się coraz bardziej roz­
rywa tych, którzy wspólnym interesem  zawodo­
wym powinni ścisłe trzymać się razcm (co pra­
wdopodobnie odnosi się dc objawów odrębności 
narodowej w gronie przemysłowców i kupców), 
a nawet sięga do świętego ogniska rodzinnego.

Przedstawiwszy tal omutny i pożałowania go­
dny obraz wewnętrznej rosterki, twierdzi otwar­
cie, że c z ę ś ć  w i n y  j e s t  b e  z w ą t p i e n i a  
p o  s t r o n i e  s y s t e m u  r z ą d z e n i a  hrabiego 
T a a f f e g o .  „System ten —  Jak pisze dalej — 
wystąpił z poważnem i uczciwem życzeniem za­
żegnania waśni narodowych. Jednak nie użyto 
należytych środków. W duchu pierwszej mowy 
tronowej z roku 1876 należało z pewnością na 
p o r z ą d e k  d z i e n n y  p ra c y  p o ł o ż y ć  s p r a ­
w ę  a u t o n o m i c z n ą  Przez to spór narodo­
wościowy przem ieniłby się w w a l k ę  p o l i t y ­
c z n ą ,  a zapasy polityczne stronnictw  przyczyni­
łyby się były do wzmocnienia państwa, podczas, 
gdy teraz spory narodowościowe w s t r z ą s a j ą  
p o d w a l i n a m i  p a ń s t w a .  Gdyby m iiusterr 
stwo hr„ Taaffego wystąpiło było zaraz z kilko­
ma wniuskami o r  o z s z e r  z e n i u  k o m p e t e n -  
c y i  s e j m ó w  k r a j o w y c h ,  to walka toczyła­
by się była pod h a s ł e m  c e n t r a l i z a c y i  lub 
a u t o n o m i i ,  a namiętności narodowe ustąpiły­
by były na plan d ru g i.. . |

„I jakiż tegc skutek ? Oto z braku racyi poli­
tycznej do zaczepki rzuciła się opozycya na agi- 
tacyę narodową, chociaż powodu do tego nie do­
starczyło ani ministerstwo, ani praw ica..."

Politik  złagodziwszy w ten sposób zarzut, któ­
ry wyżej wypowiedziała o k ’eruiiku polityki m i­
nisterstwa, zaznacza następnie, iż obecnie doszło 
już do walki wszystkiego z wszystkiem, ńo stanu 
groźnego, z którego tylko wrogowie państwa cie­
szyć się mogą I  jakiż na to sposób? Gzy wła­
dza państw a? Ale to doprowadziłoby dc despo­
tyzmu ! Nie pozostaje więc nic innego — zda­
niem tego dziennika, jak aby roztropne i prze­
zorne żywioły wszystkich narodowości złączyły 
się do wspólnej pracy dla uśmierzenia podżegań 
i d lt  przywrócenia praevmgi rozumu, humonitar- 
ności i zdrowej polityki.

Bardzo to piękne i chwalebne; — jednak i do 
związania tych lepszych i roztropniejszych żywio­
łów w jeden zastęp do wspólnej pracy w innym  
kierunku, niż się dotąd działo w Izbie pose,sk,ej, 
a więcej do wykonania t^go tak pięknego celu 
potrzeba uznania i poparcia u rządu, czyli trze­
ba mieć iząa  z łona takiego prawdziwie polity­
cznego stronnictwa, któryby zarazem um iał z tem 
dążeniem pogodzić i przeprowadzić za»adę auto­
nomiczną, czego oczywiście po dotychczasowym 
gabinecie „sma Politik nie może B,ę spodziewać, 
chociaż się do tego nip przyznaje.

W ygłaszanie takich dezyderatów i stawianie 
takich programów politycznych w dotychczaso­
wym składzie Izby poselskiej i pod obecnym ga­
binetem jest pustą igraszką, jest dobrowolnem łu ­
dzeniem s ię , które nie licuje z roztropnością i 
przezornością wspomnianych poważnych żywio­
łów. Kto przyszedł do przekonania, że tak dalej 
iść nie może, i wyznaje otwarcie, że czę«ć winy

spada na rząd dotychczasowy, ten powinien być 
gotow ym  do opozycyi —  czyli do odmówienia 
mu w danym raz.e swego poparcia, i — ;ak rząd 
stoi „samodzielnie ponad stronnictw am i", utk samo 
stanąć również samodzielnie i stanowczo przy po­
stawionym program ie bez ogiądanis się V  rżąc , 
zamiast popierać go bezwzględnie i bezwarunko­
wo — według metody dotychczasowej Ale czy 
Izba poselska ma w teraźniejszym składzie dość 
takich samodzielnych żywiołów?

Z dzienników rosyjskich.
(Krakowskie Towarzystwo ubezpieczeń i Jan Lam 
w oczach WileńshityO W itstn ika  —  Znaczenie 
święta Kazimierza dla Litwy według Wileńskiego 
Wiestnika. — Sziunda ns Ukrainie —  Bezsilność 

prawosławia według Mosk. W iedotn)
Podajemy nową wiązankę pięknych frazesów z 

dzienników rosyjskich, które nie potrzebuje ko­
m entarzy, bo wrogie inteneye przebijają z każ­
dego wiersza.

W  jednym  z ostatnich n jm erów  Wileńskiego 
Wiestnika spotykamy kilka urywków silnie pole­

m icznych a jadowitych w inteneyi, skierowanych 
io  Galicyi. D ziennit wziął pod uwagę odbyty 
niedawno w Krakowie jubileusz Towarzystwa wza­
jem nych ubezpieczeń i wspomniawszy o tem. iż 
wskutek inwitacyi Ceasu przybyło Lilka osób w 
narodowych ubiorach, powiada b»z ceremonii.

„Kilka niedowarzonych głów stawiło się isto­
t n i  w tych maskaradowych kostyumach, stano­
wiących dziś głupi anachronizm. Ze ci panowie 
byli śmieszni, to zapewne sami wiedzieli o tem; 
ale za to przez kilka m inut cieszyli się myślą że 
tym sposobem wybawią swoją ojczyznę."

Na innem  miejscu Wiestnik uderza na Lama 
za to, iż w jednym  ze swych felietonów utalen­
towany pisaiz wystąpił ze zdani im bardzo zaco- 
lanem, bo zapewniwszy, iż zna wybornie gali­
cyjskich chłopów, oświadczył, że nie tyle szkoła 
i nauka zapobiedz mogą rozruchom i w ogóle 
zakłóceniu porządku, ile więcej surowość w są­
dzie i powrót du kary cielesnej.

„Otóż to — powiada W iestnik  — cytując sło­
wa Chełmskich Eparćhdnyrih W itiom ości— otóż 
to siurpryzy jakie gotują pany chłopom, którzy 
dadzą się im otumanić. Bo nie zapom inam y, że 
Jan  Lam pisze w swobodnej dla panów Galicyi, 
gdzie n ik t go nie zmusza do pisąuia wbrew prze­
konaniu, a przeto jego słowu, to pańskie słowa. 
Niechajże ci, którzy u naD uporczywie trzymają 
się polskiej szlachty, porównają troskliwość rzą­
du rosyjskiego i społeczeństwa, i usiłowania ich 
dążące do podwojenia raczej liczby szkół wiej­
skich, z ową decyzyą panów, utrzymujących, ze 
chłopu potrzebny knut, a nie szkuła, i niechaj 
pomyślą, kto ich druch, a kto wróg odwieczny, 
niepoDrawny."

Wileński Wiestnik zastanawia się nad znacze­
niem, jakie ms dla Litwy święto Kazimierza, ob­
chodzone we wszystkich prowincyach w skład 
Litwy Jagiellońskiej wchodzących z nadzwyczaj­
ną czcią i nabożeństwem. G&zeua zaznacza, że 
do W ilna, gdzie w kościele katedralnym  znajduje 
się kaplica św. Kazimierza i jego ciało złożone 
w srebrnej trum nie relikwialnej, że do W ilna

zatem ściągają zewsząd na św. Eiizimierza w dniu 
4 marca tłum y pobożnych i odbywa si* w tym 
dniu jarm ark, że wreszcie je s t to bodaj najw ię­
ksze święto na Litwie

Przeszedłszy w dalszym ciągu do h isto r/i au­
tor opowiada na swój sposób, dzieje przyjęcia 
chrztu św. przez Litwę i pierwszych Jagielloń­
czyków, i zatrzymawozy sw ą uwagę dłużeć nau 
Kazimierzem Jagiellończykiem i jego s y k n ij ,  w 
ten spobób mówi o sw. Kazimierza

lemnięjBzym fanatyzmem odtneca ał się i 
drugi syn Kazimierza Jagiellończyka królewicz 
Kazimierz, zm arły w młodym wieku w r. 1484. 
His-orya nie przechował? żadnych (?) wiadomo­
ści o tym młodzieńcu, dlatego może, źe w jego 
życiu me *at>zIo nic takiego coby gudneoc. było 
pamięci potomnych. Zrasztą pozostały po nim  
dwa świadectwa przekonywające, że królewicz 
był fanatycznegu usposobienie jezuita , Skarga, 
zapewnia, że Kazimierz wyprosił a  ojca postano­
wienie, aby prawosławni mieszkańcy Litwy, wio- 
uznający władzy papieskiej, nigazi > nie’  mogli 
budować cerkwi, ani też robić aapraw j w sta ­
rych.

„Bracia Kazimierza królowie polscy Aleksan 
der i Zygm unt I, wyjednali u papieża postano­
wienie, aby Kazimierz był uznany za świętego 
Kanonizacya junak  odbyła sit  aopiero w roku 
16U2, kiedy unia Litwy z Polską były w peł­
nym rorkwicie. Pomysłowi jezuici chcieli praw­
dopodobnie tą nową uroczystością podniośc w o- 
czach prawosławnych Litwinów katolicyzm, a po 
niżyć prawosławie i tak już prześladowane prze* 
łacińsldcn pasterzów i odstępczycb. unitów. Wte­
dy też zapewne królewicz K azim urz został pa­
tronem  Litwy.

„Jakże po tem wszystkiem pstrzyć luim y na 
katolickie święto Kazimierza dziś na Litwie* Z 
punktu widzenit. p&piotow, królewicz Kazimier? 
był gorliwym katolikiem, pokornym synem Ojca 
św., pełnym  tró jk i o nawracania heretyków na 
L itw ie . za to uznanym zu świętego i za patro­
na Litwy. Ale z prawouawuego stanowiska był- 
to fanatyk, wychowany w ślepej wierze we wła­
dzę papieską i nieomylność, prześladujący p ra  
w osła wie i kuszący się o zagłedę nejahozszyck 
dis chrześcian skarbnic, to jest c uniemożliwie­
nie prawosławnym modlenia śtę w prawosław­
nych cerkwie ch i korzj stania z Sakram entów ,— 
Z tego punktu widzenia obchód przez Katolików 
święta kazimierzowego 4 marca, jest osłonięty 
pozorami roiigi.nemi, piotestacyr przeciw rosyj­
skiej cerkwi i narodowi rosyjskiemu."

Moskiewskie Wiedomosti poświęcają jeden z 
artykułów krzewiące.' się i śród m a ło ru ą ^ w  
sztundzie i z tegc powodu wypowlbdoją kilkw o 
wag o misyi prawosławia w walc z prooąftandi 
wyznań chrzcściańsklch, więe kktólicyzmń; luter- 
stwa i tej właśnie sztundy, którą autor najwię­
cej się zajmuje

„Nasz liberalny św iat rosyjski — powiadą 
autor — już nie n e -z y , że prawosławną wiajra 
jest w,ars rosyjską N iedai no święciliśmy ty­
siącletnią roczmcę słow ianJtjcb apostołów i chlu­
bimy się tem , że słowiańsko - p raw n słu y n j ko­
ściół oparł się wszelkin "gromom i buszom w 
przeciągu lat tysiąca , że go nib pokouałi, n ,  
wszechświatowa muc rzym$kich papieży, »vi re­
form acja niem iecka, ani unia, ta  rzeczywista si­
ła, oddąiąca pod władzę P o lsh  po/udbiowo-zacho-

Lat temu dwieście.
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14 (Ciąg daltaj.)
— Wdzięczność korony... — powtórzył Czol- 

nicz, akcentując wyrazy, — na piasku p>saną...
— A nie... — odparł ban. Nie na piasku, 

lecą na patgaminie... Korona a.ę do nas zwraca 
z żądaniami... z prośbą... o.., z prośbą... To wie­
le , kiedy ona ,uz prosi, prośba jej bowiem jest 
poręczeniem wdzięczności, która l ę inaczej wy­
razić nie może, jak przywróceniem Lrólebtwu 
Lroackieniu praw i przywilejów dawniejszych... 
zwróceniem mu poprzednich i nadaniem nowych 
pergaminów.. . .

L_uWu"ż nuiczał.
— Rozumiesz ?... — znpytał go ban
- -  Hm?-- — odparł. To, co mówisz, dostoj­

ność wasza, rozumiem doskonale... Nie wydaje 
mi aię atoli, ®zAy wdzięczność korony, czy to 
na papierze, czy na pergaminie nawet, o wiele 
się różniła od Wdzięczności na piasku....

— Scriptą tnaneni ...
— Które pójść mogą ad acta  tak bamo, jak 

poszły daWL>ejFze—
_  Z winy naszej... — podchwycił ban.
— Którą korona sami sądziła,-—odparł Uzol- 

nicz, — * sądziła tak, jak wilk jagnię owe, co 
mu wodę mąciło.... Do prośby mocniejszego po­
trzeba znagla. lecz gdy potrzepa przeminie, słab- 
szy z cnotam i w lnami swoiemi na łasci mo- 
cniejfzfcgo pozostaje i ten mu prawa jego tłó- 
•dkczy....

— Widzę, fc**5 Megły.. — odezwał się b„n,
—- Prawnikiem jestem, dostojności wasza, więc

gdy dokum ent jaki czy tam , zaglądam na stronę 
odw rotną, ażali nie znajduje się tam klauzula, 
obalająca tekst, klauzula bądź zapisana, bądź do­
myślna.... W  sprawach takich, jak  pomiędzy ko­
roną a n am i, — dodał sen tencyonaln ie , — do­
myślność g run t rzeczy s t a n o wi . . .  i g run t ów 
chwiejącym jest, gdy go nie wzmacnia co inne­
g o , aniżeli dokum ent....

— C o, naprzykład?... — bąknął ban tonem 
zapytania, rzuconego od niechcenia.

— W ł" s n a , dostateczna potęga obronna, któ- 
rąbyśm;? sami sobie stworzyć i zapewnić m ogli...

Ban mu bystro w oczy spojrzał.
— Jam  o tem m yślał... —  ciągnął Ozolnicz 

dalej, —  wydaje mi się bow iem , że moment 
obecny sposobnym je s t do tego , ażeby naród 
nasz sam sobie przyszłość zapewnił.... A le , cóż 
1H?.. ja ? ...  Co głos mój znaczy?... Nie odzywa­
łem  się z tem .... K iedyś m nie jed n ak , dostoj 
ność wasza, za język pociągnął, mówię co my­
ślę... Pow m nibyśm y na turczyna z boku pójść, 
nie dla tcgo, że korona prosi i pargam iny obie­
cują , ale dla te g o , że pora sposobna i Kroacya 
sama dla “iebie s iłę  obronną postawić może. . .  . 
Siła ta, gdy raz s tan ie , bądź co bądź, przyda 
się. .

—  To i dobrze 1 .. —  zawołał ban. Tośmj się 
i porozum ieli.... Pargam in ni§ zaw adzi....

— Nie zawadzi... — potwierdził Czolnicz, — 
ale... przy sile,...

— Tak... tak... H m ?... Z wyaobyciem  siły tej 
kłopot.... Kraj zn iechęcony, a niechęć podrn y -  
mujs Deszicze t a e y : w Sisackiej okolmy jeden, 
w seńskiej druei. w warazdyńskiej trzeci... Gdyby 
się ruszył bodaj jeden I... Czy —  zapytał — na 
Gaspora Deszicza sposobu nie m i?  —

— N ie ma in n e g o , jak... — odrzekł Czolnicz 
i zamyślił się.,..

— Jaki?....
— Przekonanio.... Człek to rozum ny: gdy się 

] rzekona, n ie  pożałuje siebie....

—  Jakże on uam z powinowatym m o im , nie­
boszczykiem Markiem żył?...

—  A ha!... Nie jak pies z kotem , nigdy się 
buwiem nie schodzili, a ie , jak dwie głowy 
orła cesarskiego , patrzące jedna w jednę , druga 
w drugą stronę....

—  W ięc i do Lajosza niechętny?...
— Przeciwnie... O ile wiem, znam się z nim 

bowiem blizko, młodzieńca ceni wysoko....
Ban na te słowa dłonie zatarł i rz e k ł:
— To dobr ze . . . .  Z tego da się zrobić lukę, 

przez k tórą się dostać będzie można do przeko­
nania starca, zwłaszcza; gdy się podniesie war­
tość Lajosza. .. Ojciec jego prosi m n ie , ażebym 
go zajął w służbie publicznej.... Postawić go po­
trzeba tak, ażeby się widnym stał . Pomyślimy
0 t e m ; tymczasem z a ś , — do Czolnicza z naci­
skiem przem ów ił: zamawiam sobiej pomoc two- 
ję  w szturmowaniu do Des&icza starego i w sprzy­
mierzeniu gu z Ląjoszdm ... Gdy oni we dwóch, 
starzec z mcodziońcem, okolicę sisacką dźwigną, 
pójdą za mmi okolice inne.... Co?...

— Prawda tw oja, dostojny panie... —  odrzekł 
Czolnicz.

— I  ca  ciebie liczyć mogę ?...
— W zupełności....
— Niech więc rzecz, jak  na teraz, na tem po­

zostanie.... W przeciągu dni kilku wszystko się 
w ykla-uje; wszak dni kilka w Zagrzebiu zaba­
w icie?...

Czolnicz się skłonił na znak potwierdzenia. 
Ban go się jeszcze o Lajosza rozpytywał i kon- 
ferencyę zamknął.

W znowiła się ona w pięć czj - sześć dni pó­
źniej, nie we cztery oczy już jednak. Przybyła 
h rab ina , wnosząc żywioł, który rzecz uzupełniał
1 zaokrąglał. Ona też rzecz Zagaiła.

— Zrobiło się ta k , — zaczęła, że Lajosz wy- 
jedzie z Zagrzebia ożeniony....

Czoliiie-z oznajmienie to z uśmiechem i anro- 
bacyą przyjął.

— Ożeniony z hrabianką Peczicz...— dodana

w oczacn ple- 
Peczicze mają

— Ij... dobrze... — rzekł brwiami m rugną­
wszy i głowę skłoniwszy.

— To mu wartości nie ujmie 
miczów... — odezwał się ban. -  
wziętość...

—  M ają... —  potwierdził Czolnicz.
— Można przeto przypuszczać, że Deszicz sta­

ry wybaczy Lajoszowi dla Pecziczki t o , że się 
on Erdódi nazywa...

— P h i? ... — Czolnicz na to, brwi podnosząc. 
Przypuszczać można... do pewnego stopni! pizy- 
najm niej....

— To jest? ...
— Że jeżeli się co zasnuje, przeszkadzać nie 

będzie....
—  I  to w iele....
— Zapew ne.... Lepiejby jednak było , gdyby 

od Deszicza przykład poszedł, na niego bowiem 
oglądają się nietylko pfem icze. ale i sieiacy i 
graniczary i cały w okolicy do oręzs zdolny na­
ród .... Starzec napewno przykład da, jeżeli s.ę 
przekona.. .

— Czyny i konia dosiadł?...
— P ew n o ...
— Niech się m u , — wtrąciła hrabina, — La­

josz pod rękę odda.... Lajosz kosztem swoim hu­
zarów postawi; gdy przoto z huzaiam  i z żorą 
Pecziczaą do niego zjedzie i powie: „Prowadź !“... 
toć przecie starzec, dawne sobie przypomniawszy 
czasy, w uporze pofolguje....

—  Jeżeli się przekona... — powtórzył Czol­
nicz.

— Tem łatwiej go przekonać będzie m oina...
— Zapewhe....
— Bo to i bogactwo i r ó d : Peczicze są w ja- 

kims ze Zrinim i i Frankopanam* powinowactwie, 
wywcdząc się od Szubiczów....

— Od Mrniawiezów .. — popraw ił ban.
— A Mrniawicze i Szubicze łączyli się za 

pew ne....
— O t ak . . . .  Pokrew ieństw a pomiędzy mmi

dużo....

— Zawszeć to włostiele z krwi i kości kroac- 
kiej  Wzgląd ten pomoże do przekonania star­
ca i dc złamania uporu jego....

— A czy ? — zapytał Ozolnicz nagle, — mał­
żeństwo to jest rzecz? pewni. ?...

— Jakto?... —' odparza hrabina ze zdz'wie- 
niem niejakiem.

— Bom ja... Lak- zdaleka... z boku... myli 
tę Lajoszowi nasunął... ale on.. .

— C o?... — zapylała
— Jakby o tem nic nie wiedział....
— Nic bo nie wie w rzuczy samej.... Ai« 

my wiemy.... — uśmiechnęła się z akcentom za­
dowolenia. Hrabianka w nim rozmiłowanr i ni­
czego bardziej nie pragnie, jak się zi niego wy­
dać.... Spodziewam się, że wiadomość ta. przy­
krości mu nie sprawi....

— Z pewnością... — odrzekł Ozolnicz. — Czy 
już go zawiadomić należy?...

Hiabina rzuciła na doatciinego małżonka spoj­
rzenie pytające i wyczytawszy w oezaeli jego 
aprobatę wszystkiego, co postanow>, odpowie­
działa

— Możeby się z tem wstrzymać jeszcze wy­
padało ; że jednak czas ncgl: , więc... tak za­
wiadomić gc można....

— Zawiadom go, przysposób i trochę go pod­
ucz , jak przystępować mi do akta proszenia
0 rękę hrabianki.... — dorzuci; ban. W e wzglę­
dzie tym n: niego samego spuszczać się nie- 
sposób....

— Taki nieobrotny, niezgrabny, nieogładzu- 
nj !... — dodała hrabina. Należy go poduczyć
1 za rękę niemal poprowt dzić; dlatego też, niech 
się przedewsiystkiem zwróci do Ofi , a my go 
już posuniemy dalei... Z po-ządki neszcio tak 
wypada: nąjprzód do nas, następnie do hrabian­
ki, w końcu do oLarzi... . Wesele w dworcu się 
odbędzie: na Biebie je biorę....
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dnia Ruś, która już zacięła przyjmować obycza­
je nowej władczyni, Kościoła rzymskiego, jako 
Kościoła wojującego, a o której to Rusi papież 
U rban V H [ pow iedział: „O moi R usin iflJp rzez 
was ja  spodziewam się W schód nawrócić". Myś­
my się chlubili, że jesteśm y rzeczywiście zupeł­
nym i th rześc ianam i, w porównaniu % pół-sło- 
w ianam i Zachodu, niewulniczo jeszcze moaiące- 
mi się do Boga w obcym języku, wspominają- 
cemi pogańokie państw o z jego zwierzchnikami 
„Pontuices m arim i", które to wyrażenie tak jest 
Liemiłe dla duszy i uszów chrześciańsko - sło- 
wiJa slachi Cieszyliśmy się , widząc i austryacLa 
Ruś ciążący <lo kolebki jej chrześciaństwa , do 
K ijow i'*  świętej wody D n iep ru , cieszymy się, 
widząc pół-słowian Czechów , przychodzących, 
choć powoli do przekonania, ze dla nich, oto ■ 
czonych ze wszech stron talami niemczyzny, nie 
ma innej ucieczki, jak kościół słowiański św. Cy­
ryla i Metodego: aż w tom sami stanęliśmy nad 
przepaścią, w walce ze sztundą, centrum  której 
znajduje się w Hamburgu u Niemoty, a do któ­
rej skłaniają się rozumy i serca małorusów, po­
tomków Pawliuków i Nalew ijków, n.edoznają- 
cych pokoju i pociechy od kościoła swych pra­
ojców...

„Jakie to sm utne, jak upokarzające! Na Rusi 
rosyjska biedota idzie na zarobek do bogatych 
przybyszów, którzy biedni przyjechali do nai. za 
kawałkiem chleba, a teraz dają rosyjskim ludztóm 
nie tyłku cLlob, ale i wiarę. Ich  propagatoro­
wi e działają swobodnie, nasi doznają przeszkód. 
Oni —  o wstydzie! — cieszą się oympatyą rosyj­
skiej inteligencji, ra s i półurzędową obojętnuśuią, 
jeżeli nie naigrywaniem. Duchowieństwo prawo­
sławne pozbawione władzy, prawosławi*, utraciło 
siłę przyciągającą dlaiago, że n ieb y ło  mu sądzo- 
nern stać na w ysokości, ale dobrowolnie zejść 
niżej, z dobrocią i pokorą prosić tylko: „zmiłuj 
się, nie rusz m nie".

„Teraz nie tylko w Rosyi, ale i wszędzie pra­
wosławie bezsilne w walce z innowierczą propa­
gandą, katolicyzmem i luteranizm um , począwszy 
od Jerozolimy, aż do Nowej Austryi. I  dlaczego?

„Trzeba mieć odwagę powiedzieć prawdę: oto, 
że ono zasklepiło się w zewnętrznych formach, 
a wewnątrz nie dajD oznak życia. —  W spaniała 
prawosławna cerkiew* uroczyste obrzędy kościel­
ne i śpiewy, znane całemu św iatu , obrazy na 
których pełno złota i pereł, olbrzymie dzwony, 
miliony świec jarzących — to wszystko za mało 
brak żywego słow a1 Mało zwraca się uwagi na 
słowa apostoła: Ducha nie g aśc ie , proroctw nie 
poniżajcie (I. Sal. 5 20). Za mało kazań, za 
m ało!...

„O Kijowie ty nasz Kijowie, matko miast ro­
syjskich ! O Ławro Pieezerska z twojemi święte- 
mi relikw iam i, gdzie wszystko oddycha nienaru­
szoną wiarą ojców naszych! Widzę, jak  ze wszech 
stron merozdzielnej Rosyi niezliczone mnóstwo 
wierzących dzieci rosyjskicU idzie pokłonić się 
swym świętym. Ale nie tylko po to oni idą, a- 
by oddać cześć świętym relikw iom , ale aby u- 
słyszeć słowo Boże. Po skończonem nabożeństwie 
jednocześnie po rożnych miejscach kilku kazno­
dziei przemawia do masy zebranego ludu —  mó­
wią i rano i wieczorem Słuchają dobrzy ludzie 
i korzą się i płaczą i niosą pokrzepienie i utw ier­
dzenie w wierze świętej do domów, jak dobre 
d z iec i, co odwiedziły starą poczciwą matkę. A 
mowo usłyszane i powtórzone drugim  i wieść o 
żywem słowie, słyszanem w Kijowie, ściąga co­
raz to wi ęcej w ierzących, cierpiących . pragną­
cych pokarm u duchowego".

Walne zebranie Straży ogniowej 
ochotniczej m. Krakowa.

W niedzielę d. 10 b. m. odbyło się o godz. 
11 przed południem w sali posiedzeń Rady miej­
skiej W alne z e l n n ;e Straży ogniowej ochotn. pod 
przewodnictw em ■ prezydenta miasta dra Szlach- 
towskiego, którj w myśl §. 13 statutu Straży 
ogn. ocnot ma praw ą zwoływania nadzwyczaj­
nego zgromadzenia t y l k o  w r a z i e  n a g ł e j  
p o t r z e b y

Po pewnym  drastycznym epizodzie, p. przewo­
dniczący zaczął czynić różne m terpe lacye , nie 
wchodzące w zakres jego działania. Skutkiem tego 
ro ^ ra w y  były skrępowane, a posiedzenie mogło 
byc burzliwum, gd jby  nie takt i powaga naczel­
nika Sfraży p. Emmowicza. który uspokoił wzbu­
rzone umysły.

N a żądanie p. przewodniczącego, by Stowarzy­
szenie złożyło przed nim  szczegółowe rachunki 
z ostatnich dwóch lat, t. j. z czasu prezydentury 
dm  Szlachtowskiego, p. E m i n o w i c z przedsta­
w i/ sm utny stan finansowy Stowarzyszenia, (które 
od dwóch lat nie otrzymało subwencyi od Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, tudzież kwoty 
z legatu ś. p. Zubowskiego, przypadającej na 
rok 1886), poczem zgromadzeni oświadczyli, iż 
z uwagi a b y  n a  p r z y s z ł o ś ć  n i e  u t w o ­
r z y ł  s i ę  p r e c e d e n s ,  j a k o b y  S t o w a r z y ­
s z e n i e  p o d l e g a ł o  g m i n i e  — r a c h u n ­
k ó w  n i e  p r z e d ł o ż ą ,  Gmina od r. 1873 ża­
dnej Towarzystwu nie udziela dotacyi, nie ma 
przeto prawa kontrolowaniu rachunków, które 
tylko przez ofiarodawców przeglądane być mogą.

P. G a y d z i c z ,  korninaam  oddziału a czło­
nek Rady nadzorczej, powołując się na obecnych 
pp F e n z a  i M a r k i e w i c z a  oświadczył sta­
nowczo i pod słowem honoru , że rachunki To- 
warzystwa są bardzo ściśle i w największym po­
rządku prow adzone, że na najmniejszy wydatek 
są dowody, przyczem wyraził wdzięczność Towa­
rzystwa dla twego naczeln ika, który w kryty­
cznych chwilach zasilał kasę Stow arzyszenia, w 
celu zaspokojenia potrzeb bieżących, zwłaszcza też 
wydatków w r. 1880 poczynionych, w którym 
to czasie cesarz odbył szczegółowy przegląd Straży 
i był obecnym na świetnej p rób ie , a jak po­
wszechnie wiadom o, Straż ochotnicza pełniła 
n a  każdym kroku służbę utrzymującą porządek. 
W iedy to sprawiano dla całego Towarzystwa no­
we m undury i cały rynsziunek strażack i, na co 
wydano 3.341 złr.. miano zaś w kasie tylko 
1 100 złr

Z tego wynika, że niedobór znaczny, przeszło 
2 .000 złr., naczelnik p. Eminowicz pokrył po­
życzką, rozumie się, częściowo pokrywaną odbie­
ranemu subweneyami Towarzystwa ogniowego od 
r. 1881 do 1884 włącznie. Gdy jednak i w tych 
łatach są znaczne wydatki bieżące, a m ianow icie:

w r. 1881 złr. 395 ct. 1 4 , w r. 1882 złr 126 
ct. 6 5 , w r  1883 złr. 450 ct. 5 7 , w r. 1884 
złr. 164 ct. 1 4 , przeto udowodnionem je s t , że 
subweneye czterech lat nie mogły pokryć niedo­
boru z r. 1880, zwłaszcza, że za rok 1885 i 1886 
subwencyi nie wypłacono. W skutek tego wzrósł 
niedobór z wydatkami roku 1885 i 1886 do 1.008 
złr. 85 ct. P. Eminowicz jednak , zamiast, po­
dzięki i uznania za wyratowanie Towarzystwa 
z k łopo tu , ma tę przyjem ność, że musi płacić 
znaczne procenta od wypożyczonych kwot na po­
krycie n iedoboiu, darem nie wyczekując łaski 
możnych panów, mogących wypłacić subw encję, 
deponowaną za ostatnie dwa lata. Gdy jednak 
mimo to żądał p. pizewodniczący rachunków, 
przedstawiono mu je  na miejscu li tylko z grze­
czności , przyczem zwrócono jego uw agę , z kim 
ma do czynienia, jak również, że nie ma do tego 
najmniejszego prawa. Przewodniczący widocznie 
m niem ał, że przewodniczy zebraniu płatnych 
miejskich pompierów, nie zaś w o l n e m u ,  s a ­
m o i s t n e m u  T o w a r z y s t w  u.

Do wniosków żadnych nie przyszło, bo prze­
wodniczący zamknąwszy tok o b rad , wyraził się, 
żfc S traż , opierająca się na takich zasadach, po­
w inna udać się wprost do Towarzystwa ogn.o- 
wego, co naw et miało być Zgromadzeniu zapro- 
ponowanem, czemu jednak przewodniczący prze­
szkodził, nie dopuszczając do dalszych obrad.

O godz 12®/4 zamknął p. przewodniczący po­
siedzenie. Zebrani uchwalili między sobą zaprosić 
k o m i t e t  z o b y w a t e l i  złożony, któryby prze­
glądnął s u r o w o  i b e z s t r o n n i e  rachunki 
Stow arzyszenia, a to w celu uwolnienia się od 
sekatur lub urzędowych szykan. W  uiągu posie­
dzenia p. Eminowicz w ytłom aczył, dlaczego To­
warzystwo z z a s a d y  rachunków władzy gminnej 
nie przedłoży, odczytaniem protokółu z d. 13 kwiet. 
1S67 r., gdzie wyraźnie puwiedziano, że się to 
sprzeciw u z a s a d z i e  d o b r o w o l n y c h  sto­
warzyszeń, na całym świecie przyjętej, a mia­
nowicie , że stowarzyszenie dobrow olne, bezpła­
tne , honorowe nie może być podporządkowane 
j a k  j a k a  s ł u ż b a  władzy miejskiej. Już wtedy 
uchwalono (z a  p r e z y d e n t u r y  ś. p. d r a  
D i e 11 a ,, k t ó r  y s i ę  n a  t o  w z u p e ł n o ś c i  
z g o d z i ł ) ,  że stowarzyszenie dobrowolne nie 
może zgodzić się na jakiekolwiek inne poddanie 
się władzy miejskiej, j a k  t y l k o  w s p r a w a c h  
b e z p i e c z e ń s t w a  o g n i o w e g o ,  rozuihie się 
w czasie akcyi gaszenia pożaru lub w wypadkach 
innego niebezpieczeństwa,, grożącego mieszkań­
com miasta.

Również na mocy zapadłej uchwały na tymże 
samem posiedzeniu (1867 r.) nie wolno naczol­
nikowi po.ldawać się w sprawach adm inistracyj­
nych'.jakiejkolwiekbądź władzy tylko Towarzystwu 
straży ogn. ochot.; atoli podobne poddanie się 
staćby się mogło tylko w tym razie, gdyby prze­
prowadzono to osobną uchwałą na walnem ze­
braniu.

W reszcie odczytał naczelpik protokół z osta­
tniego zgromadzania walnego z dnia 25 listopada 
1883 r., któremu przedłożono szczegółowe rachunki 
podówczas prowadzone, a kapitan Gaydzicz poparł 
naczelnika przytoczeniem faktu na pozór niewiel­
kiej wagi, że majówki coroczne pokrywane by­
waj i z prywatnych sk ład ek , a rachunki z nich 
do centa obliczone przezierają członkowie mię­
dzy sobą. — Od. roku 1883 nie było więcej o 
stentacyjnego zebrania, prócz zwykłych niedziel­
nych posiedzeń, które usprawiedliwia wybornie 
zaprowadzona wojskowa organizacya, nie pozwa­
lająca, by sprawy naglące odkładano do walne­
go zebrania i nie prowadzono ich w ciągu, — 
Deficyt z roku 1883 częściowo pokryto z sub- 
weneyi 1884 roku. W  następnym  roku (w dniu 
15 sierpnia) uchwaliła Rada nadzorcza stowarzy­
szenia zakupno wozu osobowego i rekwizytowe­
go, lecz brak funduszu przeszkodził wykonaniu 
tejże uchwały.

Powyższe sprawozdanie napisałem  po dokła- 
dnem przejrzeniu aktów Stowarzyszenia.

Kraków, d. 14 lipca 1886 r.
W incenty Wiadrowski 

porucznik Straży ogniowej ochot.

W obec tylu klęsk pożarnych, spadłych na kraj, 
dziwić się zaiste należy, że władza gm inna nie 
liczy się ze Strażą ogniow ą, lecz ją lekceważy i 
nie stara się o jej wzrost i rozwój Oby się nie 
stało, ale w razie wielkiego pożaru, gdy Straży 
ochotniczej nie będzie, okazać się może brak do­
statecznej pomocy, a obywatele i gm ina wtedy 
dopiero oceni może użyteczność Straży ogniowej 
ochotniczej. Nie trzeba mniemać, aby 40 płat­
nych pompierów, z której to liczby pew na część 
pełni służbę w teatrze i na innych widowiskach, 
dozoruje czyszczenia miasta i inne spełnia fun­
kcje, mogła wystarczyć w razie większej k lęsk i! 
Czyż za pomocą 20 ludzi można opanować wiel­
ki pożar? Zaiste nie! Straż więc ochotnicza nie­
zbędnie jest potrzebną. Jak  dowiadujemy się, de- 
putacya złożona z członków Rady nadzorczej p. 
p. Gaydzicza, Fenza, Markiewicza, przybranych 
oficerów i członków Stow arzyszenia, zajmujących 
niezależne stanowiska, udała się wczoraj do dy­
rektora Tow. wzaj. ubezp. p. Henryka Kiesz- 
kowskiego w sprawie bytu Stowarzyszenia i otrzy­
mała zapewnienie pomyślnego obrotu sprawy.

W  wm

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 14 lipca

Niektórzy posłowie z klubu niemieckiego wy­
powiedzieli nadzieję w mowach swoich na sej­
mikach relacyjnych, że po zasileniu się obecnego 
m inisterstwa dwoma urzędnikam i nastąpią dalsze 
zmiany, a przedewszystkiem, że ustąpią m inistro­
wie D u n a j e w s k i  i P r a ż a k .  Był to wyraz 
pragnienia i oczekiwania w tem stronnictw ie. Te­
raz jednak ponawiają się podobne wieści co do 
p. Dunajewskiego i w organach czeskich. Mia- 
nuwirie Nar. L isty  dowiadują się — jak tw ier­
dzą — z dobrego źródła w W iedniu, że minister 
skarbu podał się do dymisyi i że rozpoczęto układy 
z wiceprezydentem krajowej dyrekcyi skarbowej 
w Pradze, z b r .  C h e r t e k i e m  o objęcie tej 
teki. — N . fr. Presse notując tę wiadomość na­
zywa ją  szydersko nie kaczką lecz niedźwiedziem 
dziennikarskim, mającym zastąpić w tej porze po­
suchy dziennikarskiej znanego węża morskiego>

N O W A  R E F O R M A .
 i . -  -

Inne dzienniki powtórzyłj tę wiadomość bez ko­
mentarzy.

Również dzienniki pragskie przyniosły wiado 
mość, że przy r o k o w a n i a c h  o b u  r z ą d ó w  
ulegną rewizyi nie tylko zmiany, uchwalone w ta­
ryfie cłowej, ale i proji kt do ustawy o podatku 
cukrownianym  i o umowie z bankiem. Ha to od­
pisuje Fremdenblatt na podstawie inform acji , o 
których mówi, że są z pewnością dokładniejsze, 
niż dzienników praskich, że oba rządy zajmą się 
wyłącznie i jedynie tylko taryfą cłową i że do 
ponawiania rokowań nad innem i wnioskami ni3 
ma o b e c n i e  żadnej przyczyny. Oba parlam en­
ty buwiem dotąd nie objawiły jeszcze swego zda­
nia , a nawet w kom isjach prace nie pootąpily 
tak daleko, by z tego można wysnuwać wn.oski
0 ewencualnem zaohuwaniu się obu parlamentów.

W spomnieliśmy wczoraj na tem miejscu o sej­
miku relacyjnym, zwołanym przez narodowo nie­
mieckie stowarzyszenie w Krems, gdzie przem a­
wiał p. S t e i n w e n d e r .  Z wielu punktów r̂e- 
zolucyi uchwalonej, zasługują na szczególną 
wzmiankę następujące: „Spodziewamy się po
wszystkich posłach niemieckich, iż się oprą wszel­
kiemu dalszemu powiększaniu ciężarów, gniotą­
cych ludność i dlatego żądamy obrony interesów 
ludu niemieckiego podczas bliskich układów^ ugo­
dowych z W ęglam i. Domagamy się od państwa, 
ochrony zagrożonego upadkiem rolnictwa, rze­
miosł i handlu ." Wreszcie wypowiedziano prze­
konanie, że „pożądany dobrobyt ludności, oraz 
związek obu cesarzy austryackiego i niemieckiego, 
me da się osiągnąć i utrzymać trwale, jak tylko 
przez narodowo-ekonomiczne p o ł ą c z e n i e  A u ­
s t r y i  z N i e m c a m i . "

Przekonanie, wypowiedziane na m.ejscu wy- 
datniejszem  na końcu rezolucyi, wygłaszano już 
niejednokrotnie; powtarzanie tego na zgromadze­
niach, zmierza widocznie do tego, aby z łym 
program em  oswajać coraz szersze koła wybor­
ców, Nie można jednak zaprzeczyć, że posłowie, 
nalbiący do klubu, ekskluzywnie niemieckiego 
w Izbie poselskiej Rady państwa, w sprawach 
ekonomicznych, stają istotnie w obronie ludności, 
przeciążonej podd+kami. czy to opierając się no­
wym ciężarom, czy to krytykując, adm inistrację 
rządu, czy tc stawiając nowe wnioski.

Na sprawy p ó ł w y s p u  B a ł k a ń s k i e g o  z 
coraz większym pesymizmem zaczyna się zapa 
trywać p r a s a  r o s y j s k a .  Pesymizm ten  w nie­
których irganach przybiera naw et odcień bardzo 
ponury, jak np. w efraedaninie, który pow iada: 
Nie wadziłoby nam  oswoić się z myślą, iż w o- 
becnem  położeniu jesteśm y sami jedni odosobnie­
ni, że liczyć na nikogo w Europie nie możemy,
1 że wskutek tego winniśmy myśleć, myśleć i 
jeszcze raz myśleć tylko o jednem , a mianowicie 
w jaki sposób przygotować się do tego ewene­
mentu, w którym zobaczymy przyjazną Austryę 
i przyjazne Niemcy występujące przeciwko nam.

Chwila to nieunikniona... Łudzić się nadzieją, 
iż da się ona odwrócić, byłoby medorzeeznem .. 
Dlatego w kwestyi wschodniej maiuj dziś obo­
wiązek zgłębić najdokładniej pytanie, co josi ko 
rzystniejszem: czy pod grozą przyszłej koalicyi 
austro-niemieckiej stanąć pewną nogą na półwy­
spie Bałkańskim, lub też czekać, az koalieya ta 
pierwsza przeciwko nam wystąpi.

Dzienniki petersburskie uznając najzupełniej 
potrzebę z a m k n i ę c i a  w o l n e g o  p o r t u  w 
B a t u m i e, uważają obffeną chwile za odpowie­
dnią dla rozpoczęcia energicznej polityki bez na­
rażenia się na większy z którejkolwiek strony o- 
pór. Rosya nie prowadząc wcale wojny, będzie 
się starała, aby otrzymać kompensatę ea utratę 
wpływu w Bułgaryi. W ogóle sądzą, iż w zacho­
waniu Rosyi nastąpi zmiana, i że pójdzie w śla­
dy Austro-W ęgier.

Na wschodzie Europy zanosi się znowu na 
burzę. Przewidują ją  wszyscy, któizy upatrując 
pewną konsekwencyę w postępowaniu R o s y i ,  
nie przypuszczają ażeby Aleksander I I I  poprze­
stał na różnych pogróżkach i pozwolił Buł­
garom lekceważyć sobie jego gniew, i/rzewidywa- 
nia te polegają o tyle na domysłach, o ile wła­
ściwy sposób myślenia dzisiejszego cara je s t je­
szcze dla E uropy zagadką.

Wczoraj rozeszła się po dziennikach zagrani­
cznych wiadomość, że d w a p u ł k i g w a r d y i  
r o s y j s k i e j  p r z y b y ł y  j u ż  d o  Ki  s z y n  i e- 
wa .  Doniesienie to, mające wszelkie cechy pra­
wdopodobieństwa, zapowiada nam początek mo­
bilizacji armii rosyjskiej, a w dzisiejszych sto­
sunkach bardzo jest możebnem, że inne mocar­
stwa odpowiedzą na to m obilizacją ze swej 
strony.

Na razie można znaleźć pewne uspokojenie 
w urzędowem doniesieniu z Konstantynopola, że 
w o j s k o  t u r e c k i e  s t o j ą c e  w M a c e d o n i i  
p o d  b r o n i ą  z o s t a ł o  r o z p u s z c z o n e .  Tur- 
cya nie widzi zatem dla siebie nagiego niebez­
pieczeństwa. Mimo tej urzędowej wiadomości sy- 
tuacya przedstawia się groźnie. Nie da się za­
przeczyć, że chwila obecna jest niezmiernie wa­
żną dla dalszego rozwoju polityki rosyjskiej. J e ­
żeli bowiem Rosya nie pozwoli księciu bułgar­
skiemu organizować swe państwo w edług wła­
snego uznania, łatwo można przewidzieć, iż Buł- 
garya, {korzystając ze sprzyjających warunków, 
wzmocni się i spotężińejo, a po lilk u  latach wy­
zwoli się zupełnie z pud wpływów rosyjskich. 
Nie chcąc dopuścić do tego, musiałaby Rosya 
opuścić swe wyczekujące stanowisko i rozpocząć 
działanie. Pierwszym krokiem w tym kierunku 
byłoby u z y s k a n i e  o d  r z ą d u  r u m u ń s k i e ­
g o  p o z w o l e n i a  n a  p r z e m a r s z  w o j s k .  
Jak ie  zaś byłyby następstwa tego kroku zwłaszcza 
d z iś , gdy lada dzień można oczekiwać powrotu 
torysów do władzy, na to pytanie odpowiadają 
zgodnie wszystkie poważne głosy prasy europej­
skiej. ,

Do wiedeńskiej Pressy telegrafują z L od- 
dynu, że Anglia nie czekając dalszych wypadków, 
je s t już dziś zdecydowaną nie krępować się w ni- 
czem postanowieniami t r aktatu berlińskiego. — 
W  L ondynie panuje przekopanie, że artykuł za­
braniający statkom wojennym przepływać przez 
D ardanele, należy już uważać za nieistniejący 
T r z y  p a n c e r n i k i  a n g i e l s k i e  o t r z y m a ­
ł y  r o z k a z  u d a ć  s i ę  b e z z w ł o c z n i e  k u  
b r z e g o m  T u r c y i ;  mają one zająć stanowisko 
u wejścia w cieśninę dardanelską i pozostać tam 
na straży. Anglia nie chce się dać zaskoczyć no­
wym nieprzewidzianym zdarzeniom i woli uprze­
dzić Rosyę. Sądzi ona, że traktat berliński dziś 

j ą  nąjwięcej kręppję i woli nie liczyć się z nim

wcale. Bardzo pessymistyczme zapatruje się na po­
łożenie J. des Debats. „Nie można się spodzie­
wać — czytamy w tym dzienniku, iżby Rosyc 
zamknąwszy wolny wstęp do przystani w Batum. 
chciała znosić dłużej postępowanie ks. A leksan­
dra i pogodziła się ze stanem  rzeczy w Bułgaryi. 
Również da się przewidzieć, że gabinet konser­
watywny, który po klęsce Gladstone’a obejmie 
zapewne rządy w Anglii, zechce dać dowód ener­
gii w polityce zagranicznej, żo będzie szukał spo­
sobności do odwrócenia umysłów od sprawy ir ­
landzkiej i do okazania prawdziwym spadkobier­
com tradycyi lorda Beaconsfielda. Dla kombina­
c ji politycznych otwiera się szerokie pole; ale 
widząc to nieustające współubieganie się, które­
go przedmiotem jest Turcya, widząc na W scho­
dzie tyle powodów do konfliktu, nie można być 
spokojnym o utrzym anie pokoju".

O położeniu rzeczy w Azyi się wyraża znany 
oryentalista V Ł m b ó r y  w ostatnim numerze Pe- 
ster L loyda , jak następuje : Mimo w /idźnych
zastrzeżeń w traktacie berlińskim Rosya nietylko 
nie zburzyła fortyfikacyi Baiumu, lecz przeciwnie 
wzmacniała je  i powiększała. Ile razy przedsię­
biorca tej budowy użył w swych rachunkach wy­
razu t w i e r d z a ,  władza przekreślała mu to i 
pisała natom iast s z p i t a l ,  gdyż w twierdzy znaj - 
duje się w istocie kilka izb, pizeznaczonych dla 
chorych. Gdy nareszcie „szpital" ten dostatecz­
nie został odnowiony i utwierdzony, można było 
zmienić godło i nazwać wolną przystań portem 
wojennym. Rosya m usiała się spieszyć, zwłaszcza 
iż w przeszłym  roku, gdy się zanosiło na wojnę 
z Anglią, uważano Batum za punkt, z któiogo 
Anglicy mogliby rozpocząć swą akcyę w kierun­
ku gór kaukazkieb. Dziś chce Rosya zamknąć tę 
bramę. Gdyby Rosyanie byli gotowi na całej li­
nii bojowej od Batumu aż po cadaszkan, protest 
Anglii mógłby mieć bardzo groźne następstwa. 
Ponieważ jednak Rosya nie ukończyła jeszcze 
przygotowań, nie wolno dziś A nglii okazać się 
tak uległą, jak w r. 1870 w sprawie rosyjckiej 
tloty czarnomorskiej. Ówczesna jej uległość była 
powodem następnej wojny rosyjsko-tuieckiej; po­
zwolenie na zamanięcie Batum mogtoby wywołać 
nową wojnę Roayi z Turcyą a oprócz tego po­
ciągnąć za sobą zajęcie H e r a t u .

N atychm iast po zebraniu się s e r b s k i e j  
s k u p c z y n y  odbyły się w N i s z u bardzo bu­
rzliwe sceny. Policja serbska uwięziła 6 deputo­
wanych, którzy ufając w nietykalność poselską, 
przybyli do Niszu. Są to członkowie opozycji, 
którym  władze miejscowe odmówiły kart legity­
macyjnych pod pozorem, iż wybór ich oduył się 
w sposób niepraw.ałowy. Nio chcąc narażać się 
na aresztowanie, ukrywali się ci posłowie aż do 
dnia zwołania skupezyny, obecnie zaś dostali się 
do Niszu częścią w przebraniu, częścią zaś przez 
terytoryum  austryackie. W krótce pc przybyciu 
do miasta zosrali oni przytrzym ani przez policyę. 
Czterech z nich odstawiono nafychmh»st do miej­
sca urodzenia, dwóch zaś: W ładysława P a w ł o ­
w i c z a  i Sretę T o d o r o w i c z a  zatrzymano w 
więzieniu. Opozycya oburza się na tc postępowa­
nie rządu, gdyż wybór uwięzionych posłów do ­
tychczas nie został stwierdzonym przez kom isję 
weryfikacyjną, a bardzo być może, że mandaty 
ich okażą się w końcu zupełnie ważnemi.

Wczoraj odbyła się w Paryżu narada gabinetu, 
na której miano postanowić, co uczynić należy 
wobec to n u , jakim ks. A i  m a ł e  przemawia w 
swym liście do prezydenta rzeczypospolitej. L ist 
teu  pogorszył oczy wiście położenie księcia. Przed 
wykreśleniem go z listy oficerów panowała w sfe­
rach rządowych w ątpliw ość, czy ustawy francu­
skie pozwalają prezydentowi odbierać oficerom 
ich rangę i czy Rada sianu nie przyzna księciu 
słuszności. Dziś jed n ak , gdy książę odezwa* się 
do naczelnika władzy w tonie tak hardym  i im- 
pertynenck im , musi gabinet skorzystać z całej 
nadanej mu przez Zgromadzenie narodowe wła­
dzy, a wydalenie księcia jest już prawie nieuni- 
knionem.

Kronika.
K r a k ó w ,  11 lipca,

Rada miejska We czwartek dnia 15 lipca 1886 
odbędzie się w sali ratuszowej nadzwyczajne posie­
dzenie Rady miejskiej z porządku 53 w kadencji 
m  Początek posiedzenia o godzinie 5 popołudniu 
Na porządku dziennym: Sprawy niezałatwione na 
czterech ostatnich posiedzeniach Rady miejskiej.

Festyn na dochód eaii „Sokoła" z powedu 
ciągle niepewnej pogody odłożony na później, — 
najprawdopodobniej na niedzielę d. 1 sierpn.a. Zwło­
ka ta ułatwi urozmaicenie i dokładniejsze przygoto 
wanie zabawy.

Koncert w ogrodzie strzeleckim odbędzie się 
jutro. Weźmie w nim udział orkiestra 57 pułku. 

Towarzystwo Imienia Taaeuszaf Kościuszki
istniejące już od roku, a rozwijające się coraa bar­
dziej dzięki swimu Prezesowi p. Janowi Skirhń- 
skieuii który z niezmordowaną starannością dba o roz­
wój rzeczonego Towarzystwa, odbyło w ubiegłym 
miesiącu ogólne Zgromadzenie w myśl statutu, na 
którem po przyjęciu sprawozdania z czynności Wy­
działu, jak rówież sprawozdania podskarbiego, przy­
stąpiono do uzupełnienia Wydziału, skład którego 
jest następujący :

Przewodniczący: P. J a n  S k i r l i ń s k i ,  prezes 
Towarzystwa rolniczego okręgowego, właściciel dóbr.

Zastępca przewodniczącego p. A t a n a z y  Mi k u -  
s z e w s k i ,  b. radca c. k. Sądu kraj.

Sekretarz Dr. S e r a f i n  C h m u r s k i ,  kand. ad w.
Podskarbi A l e k s a n d e r  K ł o s o w s k i ,  kasjer 

magistratu.
Członkowie Wydziału pp. Jakób Bałaban. Alfred 

Biasion, Dr. Wilhelm Dadlez, Wincenty Kornecki, 
Ludwik Zagórny Marynowski, Sobiesław hr. JLero- 
szowski, Franciszek Stefczyk, Mateusz Wójcicki, 
i Ludwik Zawiłowiki.

Wydział przypomina Szanownym Crłonkom, iż 
wkładki uiszczać można bądź u podskarbiego To­
warzystwa, bądź też u Franciszka Stefezyka, sekre­
tarza rady powiat, krak.

Na wystawę Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych nadeszły : Binkiewicza, „Polo­
nia;* Grossa, „Święta noc;" Malczewskiego, „Pogadan­
ka o sztuce;“ Mireckiego, „Od ślubu;" Swieszew- 
Bkiego, „Z nad brzegów W isły;" -iangmana „Projekt 
na pomnik Mickiewicza".

Kraków 15 Lipoa 1886.

Chór akademicki, złożony przeważnie z słucha­
czy medycyny, postanowił czas feryj wakacyjnych 
poświęcić celom balneologii i w tym celu wybiera 
się w bieżącym tygodniu no głównych zdrojowisk 
galicyjskich, a mianowicie do Rabki, Krynicy, Szcza­
wnicy, Żegiestowa. Prawdopodobnie nawiedzi też 
Zakopane i Szmeks, korzystając wszędzie ze wska­
zówek udzielonych pod względem umiejętnym przeL 
prof. Korczyńskiego. Zarządy zdrojowisk bezwątpie- 
nia nie odmówią uczestuikom tsj wycieczki pomocy 
swej ułatwiając im pobyt w wskazanych miejscowo­
ściach, które przez przejazd tan licznego grona mło­
dzieży krakowskiej nie mato zyskają na ożywieniu. 
Chórowi towarzyszyć będzie jego kierownik p. WI 
ktor Barabasz.

Wypadek. Między ulicą Zieloną i Jasną magi­
strat na próbę polecił wykopać s tu d n i głęW^ą na 
parę metrów, w której zebrała się woaa. Mimo 
przestróg~i próśł. właścicieli okolicznych domów, 
gdzie mnóstwo dzieci się znajduje, magistrat studni 
nie przykrył. O wypadek nie Ludno. Wczoraj też o 
godzinie wpół do ósmej wieczorem wpadł do tej stu- 
dni pięcioletni synek p. Majzla 1 tonąc zaczął Na 
szczęście przechodził w tej chwili p. J. Z. Saptósid, 
właściciel realności w pobliżu znąjaującej się, rzucił 
się do wody i dzieoko wyratował.

Z teatru. Łucya z Lamm. rmooru Donizi-tti ego.
,LJwiva i'ark itaiiana, moi te ulla muaicu 

veniretu Ten sam okrzyk entuzjastyczny, ictóry 
rozbrzmiewa*: we Włoszech podczas przedstawień 
dramatów muzycznych R. Wagnera, okrzyk mający 
na myśli demonstracyjne wywyższenie tak zwanej 
„muzyki katarynkowej" nad tak zwaaą „muzykę 
przyszłości" — ter sam okrzyk wyrywał się z piersi 
krakowskiej publiczności, zgromadzonej wczoraj w ma- 
łem przeważnie z zaproszonych osób złożonem Kółku, 
na przedstawieniu strasznie już popularnej „Łucyi 
z Lammermooru" Donizetti‘ego. Pani Skaiska której 
przypadła tytułowa, mozolna partya, była pu scenie 
szaleństwa, czyli po c z w a r t e i  onsłonio c z t e r o -  
k z o t n i e przez uszołomioną z radości publiczność 
wywołaną... Tc dwie czwórki i ta nie normalnie 
wysoka temperatura nastroju moralnego na scenie 
i na soli harmonizowały ze sobą zupełnie. uzv 
oklasti. te były niespodziewane i zasłużone, czy też 
zareżyserowane i zasługujące, przesądzać nie chcemy.

Znajomy nasz pewien, posiadający wytrawny s^d
0 operze i wielki jej amator, przystąpiwszy do mts 
po przedstawieniu, rzucił badawczo spojrzenie i zapy 
ta ł :  „Cóż powie dubeltowo O ?" „Dubeltowe O. prze­
mówi jutro o godzinie pół do szóstej wieczorem" — 
odpowiedzieliśmy. „Przyznaję, że byłoby, muilwn. 
do zganienia", ciągną* dalej nacz znajomy — „ale 
zarazem zaklinam was: nie gańcie 1“ „Dlaczego?" 
„Bo ja i . wielu Woli nsłysztć , choćby najgorzej 
śpiewaną operę, niż nie słyszeć jej wcaie". „Ja je­
dnak, mój kolega Aew i wielu woli słyszeć dobrze 
śpiewane opery i dlatego domagamy się uzupełnienia 
Siłami operowemi lwowskiego personaiu, jako rzeczy 
możliwej i co ro r dotąd praktykowanej. Co się ty­
czy zresztą dzisiejszego przedstawienia „Łucyi", to 
nie godzę się, aby podpaduło ono tak surowej kry­
tyce. Ssalska ma wprawdzie głosuc cienki jak nit­
ka, ale używa go umiejętnie i ostrożnie, a jest mi­
mo więsszych trudnoftoi partyi bez porównania le­
pszą Łuuyą, niż Traviatą

Fandroweki śpiewał forsowną partyę Edgara czy­
sto i z temperamentem; zbyt może mai u a.ę nawet 
oszczędzał, gdyż w ostatniej odsłonie (na cmenta­
rzu) znać już by/o pewne zmęczenie. Pomimo to 
słusznie się s ta ło , i i  go po akcie trzykrotnie wy­
wołano. — Nawet ł  Umiński, śpiewak s g/usem 
oympaly isnym, ale zupełnie jeszcze niewyrobiony, 
wyszedł z partyi Abiodb z wyjątkiem duetn w ud- 
słonie drugiej, bez zuausniejezego zarzutu. Fioryań- 
ski jest, jak wiadomo. Krezusem głosu , to też i 
wczoraj oczarował wszystkich, jako Lord Buklaw, 
Nu gorące uznanie zr„łuiył w roli Rajmunda pan 
Kunoewioz, który mimo. że trzydzieści jn i lat pra­
cuje w operetce lwowskiej, zachował młodzieńczą 
siłę i świeżość pięknego swego głosu. O p. Karge, 
p. Wojnowakim, ubogim w glosy chórach i wysta­
wie — zamilczeć wolę. Ża1 mi tjlko b/ło  diretto- 
re d’orchijtra  — natze&u nieocenionego Jareckiego
1 wielkich jego zdolności!"... Z tuilkłem , a nasz 
znajomy zdawał się bvć zadowolonym. C. O.

Dziś operetka lwowakr przeasta.na naraźcie po 
raz pierwszy; „Noo w Wenecyi" Straussa. Serena­
da i finale pierwszego autu tej operetki należy do 
najudatmejszych utworów tego ulubionego kompozy­
tora.

Fachowa k ^ ty k a  lwcwska chwaliła wykonanie, 
recenzent zaś Dziennika Polskiego ganił je. Zuaje 
nam się więc — że molemy polectó je publi­
czności.

Zapiski policyjne. W policyi złożono zegarek 
srebrny remontoir emaliowany, znaleziony dnia Wczo­
rajszego wieczorem na piantaeyach, —  oraz wożono 
kilkanaście reńskich z notatkami, które dzisiaj rano 
znalazł Wawrzeniec Machuiak pod hotelem lwow­
skim.

German.zirys Pk. starostwo W Liruanowy wi­
docznie nie wie o rozpor ząd zen iu  władz wyższych 
co do języka urzędowego w Galieyi. gdyż poświad­
cza, jak ze dobrych ozasów Bacha, świadectwa 
ubóstwa dla Polaków wydane, przez wójte i księdza 
Pulakn potw erdzone, w języku niemieckim i stwier­
dza jo pieczęcią z napisem k. k. Beetrksnaup*. 
mannschaft in Limanowa. Dowód mamy w ręku.

Bochnia. Naszi miasto kończy nowy gmach 
gimnazyalny, cała okolica żywi więo nadzieję — 
że gimnazyum tutejsze już po wakacyacn zostania 
skomplet o wauem Fundusz zapomogowy ubogich 
uczniów gimnazyalrych, utworzony w roku 186$ 
przez dyrektora Teodora Eiłonss, będący oraz Jtó* 
życzkuwym dla nauczycieli zakładu — pięknie tóS 
rozwinął. Do niego złozy*y swe dary: Wydzi** 
powiatowy i gmina m. Boohni po 100 z ł r . ; $ • 
z T. hr. Tarnowscy i Jan Gotz po 50 z ł r . ; P- 
Grosa 3 0 ; S t nr. Badeni i bar YosB-Fiotow po 
Teodor Biłons 2 3 ; pc 20 złr St. Zieliński, L. 
piński F. Żuk-Skarszew iki, A. Marfiewicz, J. f -1 
rek; A. Czarkowski 14 złr ; dr. Hoszard 15 zlf-> 
po 12 z łr.; R. Żurowsr, P. Pietrzyoki_ Wł. P i# )  
po 10 złr.: k s . J. Czartoryski, hr. K- Krasicki 
Homolacz, A. Głogowski, L. Serafińeki J. Kępińską 
J. Zegestowski, Wł. Maonowski, W. NowaK, Fr*n- 
Szyngiarski, W Ciechanowski, • - Janoszek. Fran­
ciszek H anner, J  T z Boch- • z łr .; Staniała1̂  
Kaczała i Dałkowski po 6 z ł r . ; po 5 złr józ®* 
Flis, W Martusiewicz, F. Gluziński, dr Kwiatkow­
ski, dr. Schóngut, Reiss, M. Waluszak, W. < biza- 
nowski, F. Lewartowski, J- Malec, M Nowicki, A 
Rudnicki, O. Pietruski J. B. Popławski, J. Frie(|- 
lein, A. Nowoleeki, Wrz. Pisz, L. Kusionowicz, J- 
Chełmecln, P. Świderski, A. Kopertyński, C. Haber, 
A  Meyaner, J. Mossakowski, które to dary wr^s
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z pomnięjszonii datkami i odsuikami od kapitału utwo­
rzyły wieczysty fundusz do 1.500 złr. sięgający. 
Z dochodów tego funduszu udzielono dotąd 474 
złr. zapomóg ubogim uczniom. Wszystkim wyżej 
wymienionym dobroczyńcom, jako prawdziwym mi 
łośnikom młodzieży szkolnej, oraz prof. M. Nowic­
kiemu, który tutejsze zbiory naukowe bardzo znacznie 
pomnożył, niemniej świetnej akademii n.niejętności 
za liczne dary w książkach, wyraża dyrekcya gim­
nazjalna niniejszem w imieniu zakładu młodzieży 
szkolnej i ich rodziców najszczersze podzi-jKowanu,

H Krynicy bawi obecnie 1800 osób, według 
ostatniej lis ty ; teatr lwowski rozpoczął już swoje 
przedstawienia; 8 b. m. dawano „Draci Lerche**, 
Asnyka przy zapełnionej sali. Sztuka odniosła za­
służone uznanie. Korespondent nasz, bawiący w Kry­
nicy, narzeka ua niejeanostajuosó temperatury tam 
pantjąc.j.

2  Żegiestow a, zniżenie mieszkaL w bieżącym 
sezonie wyuew tylko 15% nie zas 25%,  która to 
miżLa nastąpi w drugim sezonie, rozpoczynającym 
się *d 1 w&KŚuia.

I H  nwim.iBgo Oryginalną w swoim roazajaspra- 
wą ‘wfl proces prasa wy, jaki się oiągnął przed krat 
kaiui bfd»a«ui w Poznaniu. Oskarżonych zasiadło 
na i,;wie oskarżonych 81 Powodem sprawy był 
a r t j |u ł ,  umieszczony w nr. 247 WieUcopjlanina, 
opim ący w»ee w Oeoku, odbyty dma 25 paździer­
nika r. a. Na tym wie. u wyborozjm, którema prze 
wodniozył r-Jca Ghełmioki, nohwalcno petycyę dc 
sejm i w spraw.e :>zkól i języka naszego. Goapodar^ 
SUmeław Wiźniak > Goizuchowa odczytał tę pe y- 
cyę, kh)i,, epatrioną 42 podpisami, nadesłał ktoś 
do W  ielieopolanin a Bcdakoya Wielkopolanina 
u m e^iJe  tę  -kort apondanoją wrak ■ podpisami. M> 
niatewatWu a tw ti u6»ulo 4ę tym arty kułem olraio 
nem i v a M t  o wytoczenie procesu odpowiedzial­
nemu redaktorowi Wielkopolanina, p. Józef wi 
Chociszewskiemu i wszystkim 42 podpisanym pod 
•rty k jem . Z tych 42 nie można było dwunastu 
wyto, zyó proc oso, bo nie oyto materyału obwiniają­
cego. Pozostałym trzydziesto wytoczono proces 
a nadto p. Gertigowi, z Zakrzewa. — Przy 
konstatowaniu personalij podsądnjuh, stwierdzało, 
żs większość ich nie była jeszcze karaną, niektórzy 
zaś za drobniejsze przekroczenia: pobioie, nąjćoie 
domu i t. p.

P. Józef Chooiuzowski natomiast ma cały rejestr 
grzechów (?[) około dziesięciu pruoeeów politycz­
nych, był karany kilkakrotnie więzieniem, a dwa 
lata przesiedział w Wb.thselmtiude jako więzień 
stanu. — Loozem odczytano oskarżenie, które ob­
winia gospod. Stanisława Wożniaka, że na wiecu 
kłeokim tosmoi zuł rzoczy zmyślone i przekręcone, 
—u u  ająo rządowi krępowanie polskiej narodowości 
iwardemi rozporządzeniami, w ozem rząd już oa na­
szych dzieci zaczyna, przekręcając im języki i t. p. 
Terni i podobnie zmysiunemi, jak oskarżenie powia­
da, twierdzeniami, z wi< dzą zohydzał Woźniak in- 
stytucye państwowe. P. Chociszewskiemu zarzuoa 
oskarżenie, że wydiukował ten i.rtyku , a p. G r  
tign obw.U.a o to, Ze t  wiedzą pomagał autorowi 
artykułu, aby go nohronić od ukarania.

Pe wjsłuohau u tatiw obrońców Bkaiał sąd pana 
Chociszewskiego ua dziewięć miesięcy więzienia, p. 
Gen ga na lbO m. grzywien albo 10 dni więzie­
nia, nakazując zarazem zniszczenie nr. 247 Wiel- 
M pkoim iu  płyt i t. d., a nadto przyznając mini­
sterstwu prawo ogłoszenia wyroku w pismach. Ko­
szta prooesu ponoszą trzej zasądzeni w równej czę- 
śoi, a koszta, które wynikły z powodu tiedztwa 
przeciw reszcie obwinionych a uniewinnionych, na­
łożył sąd fiskusowi.

eU nei są te osasj, kiedy chlubiono się sprawie 
dnwoioią sąaów nwmieakioh, mawiano.

Z WartZfawy. Posiadamy obecnie w naszych mu- 
raoh pięć teatrów i cy rk ; a zauwazyw 3zy, że wszyst­
kie robią mniej wjąoej dobre interesa, zgodzić się 
mushny, że Warszawiacy lubią widowiska. Teatr 
letni w ogrodzie babkim przeplata swój repertuar 
operą i dramatem. Z sił operowych przybyły nam 
p. Kamiński, tenor di forza weteran na deskach 
soenioznych, nadrabiający zużyty głos wielką w śpie 
wie umiejętnością i pani Heckman, sopranistka o gło­
sie dźwięczuym i należycie wykształconym. Z komedyi 
mamy niedługo lyrfeó „Piękną żonkę-* M Bałuc­
kiego, na Wrzesień zaś przygotowuje reżyserya „Po­
trzebne grzesaki**, komedyg Stan. hr. Rzewuskiego. 
Teatr mały ratuje się „Baronem cygańskim**, który 
choć cieszy się powodzeniem, jednakże nie takiem 
jak „Gaepurone** w przeszłym roku. W teatrzj 
kach ogródkowych ruch panuje wielki. Ahiambra 
ściąga setki widzów „Wickiem i Wackiem**, konie- 
dyą p. Z. Przybylskiego, odznaczoną na ostatnim 
konkursie dramatycznym, która stała się popularną 
i to u publiczności ogródkowej, nie lubującej eię zwy­
kł® w komedyi. Po przejścin gorączki do Wicka 
i WLika. Towarzystwo poznańskie wystaw? „Mała- 
szke* wsławionej ostatniem' czasy pani Śnieżko-Za 
poltnifcj, w przeróbce scenicznej, dokonanej przez 
samą autorkę. W Bełlevue, niesłychanym cieszy się 
powodzeniom wodewil, tłómaczony z francuskiego 
p. t. „Mamselle Nitouche“, od kilku dni zapełniąjący 
teatrzyk po brzegi i robiący p. Tekstowi kasę w peł- 
neir togo słowa znaczeniu. Trupa p. Put-hniewskiego 
w „N< wym Świecie*- nie takim chwilowo cieszy się 
powodzeniem, oo dwie poprzednie, leoz ma nadzieję

tez trafić na żyłę złota, naoywszy obraz ludowy 
p. t. „Dziewczę z chaty za wsią", stanowiący dal­
szy ciąg znanej sz.tnki.

Z nowości wydawniczych nremy do zanotowania 
trzy dzieła, wyszłe nakładem księgarni A. W. Gru­
szeckiego. Pierwsze z nich „Organizacja kredytu 
dla pracy**, Leona Hiernaux, przełożona z francu­
skiego jest nadzwyczaj ciekawą pracą, rozbierającą 
kwestyę pauperyzmu i środki przeciwdziałające tej 
dolegliwości ekonomicznej teraźniejszych społeczeństw. 
Następne „O zarazie moralnej**, studyum psycho- 
logiczno-społeczne, oparte na wynikach badań nad 
wpływem czynników zewnętrznych na wolę lndzką 
i rozwój manii naśladowczej. Dziełko umiejętnie 
opracowane, w formie dostępnej dla każdego śre­
dnio wykształconego umysłu, zalecające się roz­
biorem wielu danych, tyczących naszego społeczeń­
stwa. Wreszcie, przełożona z włoskiego, popularna 
praca prof. ManKgazzy „Fizyclogia rozkoszy** okre­
ślająca rozmaite jej postacie. Niezmiernie żywe i barwne 
obrobienie przedmiotu przez uczonego badacza czyni 
ją nader , zajmującą.

Prasa nasza obecnie żywo jest zajętą rozbiorem 
„Memoryału-* Warszawskiego komitetu giełdowego, 
przedstawionego komisji do spraw żydowskich. Naj- 
względaiej nawet sądząc, niepodobna nazwać tego 
memoryału inaczej jak bardzo nieobywatelskim. ży­
wioł „rdzennie Krajowy** jak raczyli nazwać przedsta­
wiciele naszej nuensowości żywioł polski, odgrani­
czając go ściśle od żywiołu napływowego, żydowskiego, 
według memoryału zdatnym jest zaledwie do poga­
niania wołów za pługiem, ziesztą wszelkie inne za­
lety jaku to ; przedsiębiorczość, zdolność do handlu, 
do podniesienia bogactwa kiajowego etc. etc. przy­
pisane są wyłącznie Mojżeszowej braci.

Już Z powrotem? P KLmrzyńsLa, była śpie­
waczka teatru warszawskiego, która niedawno porzu­
ciła scenę tamtejszą i przeniosła się do Petersbur­
ga, gdzie po rosyjsku śpiewała, powraca na scenę 
polską do Lwowa. Snadź tryumfy nadnewskie nie 
wabią tak dalece. Można by z tego wysnuć prze­
strogę dla naszego ptactwa śpiewnego

Siyl urzędowy. No woje Wretnia donosi: „Naj- 
wyż^zem rozporządzeniem z d. 11 bm. śrubowa 
korweta „Wariag** z powodu niemożności istnienia 
(niebłagunadieknuSU) wyłącza się z liczby okrętów 
floty . Tyle pisania o jeaną korwetę.

Ile kusztują wybury w Anglii ? W Anglii istnie­
je etatystyczne biuro, obliczające te koszta wyborów, 
które ponoszą kandydaci. Na mocy ustawy stycznio­
wej 1854 i 1863 obowiązani są kandydaci przed­
łożyć urzędnikowi pełniącemn funkcję przewodni­
czącego obradom (retum ing offioer) szczegółową 
listę wydatków wyborczych. Po ukończeniu wybo­
rów obowiązany jest kandydat miasteczku posiada 
jaoemu prawo wyboru, zakupić 72 baryłek piwa i 
1500 galonów wódki. Wskutek tego odbywają się 
wybory z niesłychaną szybkością, a jak John Bright 
opowiada, potrzeba było oddziału dragnnii, dwóch 
kompanii piechoty i 150 agentów policyjnych, by 
w pewnem miasteczku utrzymać w porządku 200 
głosujących. Przekupstwo w czasie wyboru odbywa 
się publicznie. Prawne wybory w 1880 roku ko­
sztowały 45,275.000 franków a brało udział w gło­
sowaniu 2*/i miliona wjborców. Prócz tego sami 
kandydaci wydali przeszło 20 milionów franków, co 
dowodzi, że kandydujący w Anglii musi spory po­
siadać m ^ątek, by módz się ubiegać o polityczną 
kary erę.

Reperttia. teatru lwowskiego w Krakowie.

We c z w a r t e k  15 lipca: „Kapelusz bandyty**, 
(L t  Fompon) opera komiczna w 4 aktach Le- 
oocąua.

W s o b o t ę  17 lipca: Pierwszy gościnny występ 
pana Jana Pucbsa (krakowianina), „Faust**, opera 
w 5 aktach Gounoda. P. Fuchs wystąpi w roli Me- 
fistofplesa. Małgorzatę przedstawi pani Skalska, 
Fausta p. Baudrowski.

W n i e d z i e l ę  18 lipca: Po raz drngi „Kape­
lusz bandyty “ (Le Fompon), opera komiczna w 4 
aktach, Lecocąua.

Wiadomości m i o n ,  literackie i artystyczne
Nowości bibliograficzne (Filozofia, prawo, eko­

nomia) :
— B a 1 a s i 18 Aug. dr. prof.: Studya nad pro­

cesem cywilnym. T. I. Lwów, 1886.
— B u d w i ń s k i  Adam dr.: Erkenntnisse des 

Yerwaltungsgeriohtshofps Band IX. Wien, 1886 
yManz.)

— H a n k i e w i c z  H. dr.: Die oesterr. Pensions- 
und Provifcions-Vorschriften fur Civil-Staatsbcdien- 
stete. Wien, 1886. (2 Auflage.)

—  H i e r n a a r  Leon : Organizacja kredytu dla 
pracy. Dzieło uwieńczone pierwszą nagrodą na kon­
kursie J. Pereiry w przedmiocie zwalczenia paupe­
ryzmu. Tłóm z franc. przez N. Krakowskiego i A. 
Steinkellera. Część II. Warszawa, 1886.

— L e b i ń s k i  W. dr :  Kółka roiniczo-włościań- 
skie w Wielkopolsce {Przegląd pow. Czerwiec). 
JKraków, 1886.

— M a n t e g a z z a  Paweł prof.: Fizjologia roz­
koszy. Tłóm. z włoskiego F Wermiński. Część pierw­

sza: „Rozkosze zmysłów**. (Dzieło składać się bę­
dzie z trzech części, z których każda samoistną ca­
łość twurzy.) Warszawa, 1886.

—  O s t r o ż y ń s k i  Wład. dr.: Prawo wyższej 
konieczności. Studyum z piawa karnego. Lwów, 
1886 .

— E o z m a r y  n o w i c z  Teofil: Matematyczne 
podstawy ubezpieczenia na wypadek niezdolności do 
pracy, w zastosowaniu do urządzenia kas emerytal­
nych. Warszawa, 1886.

— S i e m a s z k o  Józ.: Dusza jako pojęcie przy­
rodnika (Ateneum. Czerwiec.) Warszawa, 1886.

— S z a m a r z e w s K i  Aug. ks.: Czternaste spra 
wozdanie związku spółek zarobkowych w Prusach 
zach. i W. Ks. Poznańskiem. 1886.

— T r z e t r z e w i ń s k i  Leon: Kilka nwag nad 
zakładem sierot i ubogich w Drohowyżu. Kraków, 
1886.

— U l a n o w s k i  Boh: O prawie azylu w sta­
tutach Kaźm. Wielk. Kraków, 1886.

Ż u k o w s k i  E. (Edouard Joukowsky). Ju- 
dalsme. Trad. du poi. Paris, 1886.

— Projekt wydawnictwa. Czytamy w K ra ju  : 
Pan Kazimierz Kleczkowski, arcLitekt, wychowaaiec 
peterso. akademii s z iu k  pięknych, przesłał wice pre­
zesowi towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Kró­
lestwie polskiera projekt wydawnictwa < zasoDisma 
ilustrowanego, poświęconego sztukom plastycznym, 
tj. maiars wu, rzeźnie, architekturze i sztuce, zasto­
sowanej do rzemiosł i techniki. Czasopismo takie 
mogłoby być organem towarzystwa i zastąpić oleo­
drukowe premie dla członków. Szczególniej członko­
wie zamieszkali na prowincy? skorzystaliby na tej 
zamianie, co przyczyniłoby się do powiększenia licz­
by członków Pożytek, jakiby spłynął stąd dla roz- 
wojn u nas zrozumiema i poczucia sztufe pięknych 
wśród szerszego cgółu, oiaz dla rozwoju samej sztu­
ki wśród artystów, jest oczywistym. Ponieważ towa­
rzystwo przez kilka miesięcy żadnej odpowiedzi na 
projekt p, K. nie ndzielifo, przeto tenże powziął 
zamiar doprowadzenia go ao skutku siłami prywa­
tnemu Zdaniem naszem wydawnictwo podobne przy 
obecnym stanie rzeczy, zwłaszcza pod egidą towa­
rzystwa zachęty, mogłoby liczyć na powodzenie.

Dział ekonomiczny.
Okólnik. Z powodu, że w wielk'tij części kraju 

„niezmiarka** w pszenicy, a częścią i w jęczm ie­
niu znaczne poczyniła szkody, przeto komitet 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego poczuwa się 
do obowiązku przypom nieć a poszkodowanym 
rolnikom, że na zasadzie najwyższego postano­
wienia z dn. 18 maja 1848 r. w edług przepi­
sów dekretu ces. król. kancelaryi nadwornej z 
dnia ló  listopada r 1843 1. 15.642 i 26 kwie­
tnia 1844 r. L 17.3S1, jakoteż instrukcyi z dn. 
26 sierpnia 184 4 wydanych dla krajów opoda­
tkowanych według stałego katastru , mogą e. k 
władze przedstawiać także wnioski o całkowity 
opust pudatku gruntowego w razie uszkodzenia 
ziemiopłodów przez owady, jeżeli uszkodzenie 
nastąpiło w znaczniejszych rozmiarach, lub plo­
ny zniszczone zostały w zupełności. N ależy więe 
z powodu szkód zrządzonych przez „niezmiarkę" 
wnieść podanie na ręce odnośnych c. k. starostw, 
jednak aosyć wcześnie, by szkoda na polu zba­
daną być mogła.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego.

Kraków, dnia 13 lipca 1886. 
podajemy zarazem wzór podania :
Świetne c. k. S tarostw o! Na zasadzie Najwy ż­

szego rozporządzenia z dnia 13 maja r. 1843 i 
przepisów dekretu ces. król. ’ aneelaryi nadwor­
nej z dnia 16 listopada 1843 r. 1 15.642 i 26 
kwietnia 1844 r., wydanych dla krajów opoda­
tkowanych wbdług stałego katastru, mogą c. k. 
władze w razie uszkodzenia ziemiopłodów przez 
owady, przedstawiać także wnioski na częściowy 
lub całkowity opust podatku gruntowego.

Zważywszy, że pszenica i jęczmień u podpi­
sanego we wsi N. N. zostały w znacznej części 
zniszczone przez „niezmiarkę**,

że dochód katastralny został u nas obliczony 
na podstawie najwyższych właśnie cen, — każda 
więc, choćby najmniejsza k lę sk a , tem dotkhwioi 
obecnie ueżuwać się daje ■ niewątpliwie stanowi
0 czystym dochodzie,

że obecna klęska, wyrządzona przez „niezmiar- 
k ę“ w tym roku wcale nie jest. m ałą;

że w przedłożeniu e. k. Rządu, uchwalonem 
na ubiegłej sesyi Rady państwa, jakkolwiek usta­
wa odnośna jeszcze nie obowiązuje, to jednak 
niewątpliwą jest rzeczą, że tak c. k. Rząd, jak
1 Rada’ państwa dały wyraz zapatryw aniu , że 
szkody, przez owady wyrządzone, winny być u- 
względnione przy opustach podatkow ych; pr/eto  
powołując się na powyżej zacytowane obowiązu­
jące dotąd przepisy, upraszam : Św ietne c. k- 
Starostwo raczy przeprowadzić dochodzenie co do 
wysokości szkody, wyrządzonej na moich łanach, 
i przedstawić W ysokiemu c. k. M inisterstwu od­
powiedni wniosek o stosunkowy opust w poda­
tku gruntowym .

Targ niferby&cizny. W iedeń, dc. 13 lipca. Na 
dzisiejszy targ dostawiono ogółem 6444 sztuJr nie­
rogacizny, w tem z Galicyi 2979, z Węgier 3465. 
Mimo mniejszego spędu, — targ był mdły i oeny 
spadły.

Płacono za towar wyborowy po 3 8 —39 ct., 
wyjątkowo po 391/*, za średni po 35*/*— 37 l/ l , za lekki 
po 33— 341/ ,  ct., za prosięta po 35 — 41 za kilogr. 
żywej wagi boz podatku konsumcyjnego.

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu od 4 
do 10 lipca było: bydła rzeźnego 3987 sztuk
po 45 — 60 ct. za 100 kilogr.; cieląt zabitych 831 
po 30— 56 cti, żywych 3094 po 25— 45 ct. za 
1 k il; jagniąt zabitych 45 po 5— iO złr za 
parę i żywych 3-32 po 4 — 9 złr.; owiec zabitych 
148 po 3 0 —48 ct. i żywych 1927 po 28 — 50 
złr.; wreszcie świń zabitych 686 sztuk po 36 — 50 
ct. i żywych 9392 po 35— 43 ot. za kilogram bez 
podatku Jroiisnmcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 14 lip ca , godz. 1 m. 30. (Buletyn 
meteorologiezuy). Najmniejsze ciśnienie atmosfer, 
między 740 a 745 mim. jest w Szkocji; naj­
większe między 765 a 760 mim. jest w Algierze. 
Drugie najmniejsze ciśnienie jest w krajach bał­
kańskich — W iatr południow y; meno zmiennie 
pochm urne; można się spodziewać, że deszcze 
ustaDą- będzie cieplej, a w następstwie przewidy­
wane są stałe wiatry zachodnie.

(Z  biura kore$pot«it>ncyjheyo.'j

Wiedeń, 14 lipca. Dzisiejszy wieczorny dodatek 
do Presse pisze: Jakich środków tżyw ają pano­
wie ze stronnictw a „ostrzejszego tonu1*, aby rzu­
cić podejrzenie na rząd i frak c je , tworzące wię­
kszość, dowodzi najświeższe wystąpienie posła 
Dersehatty na wędrownem zgromadzeniu nie­
mieckiego narodowego stowarzyszenia w Styryi. 
P. Derschatta nie wzdrygał s ię , mówiąc o cle 
naftowem, przytoczyć słów jednego członka Koła 
polskiego (ma nim być p. Smarzewski), według 
których m inister skarbu m iał udzielić koncesyę 
na założenie rafineryi nafty w Tryeśeie fiim ie 
Ofenheim i Sp., aby przez to pozyskać posłów 
tryesteńskieh do głosowania przeciw wnioskowi 
Suessa.

Czy p. Smarzewsk: powiedział to luk coś po­
dobnego, czy też nie, tego wiedzieć nie możemy 
i to dla nas jest zupełnie obojętnem. Faktem  
je s t ,  że skutkiem przyjęcia rezolucji do taryfy 
cłowej o popieraniu rafiner/j naftowych w au- 
stryackiej połowie monarchii udało się do rządif 
kilku przedsiębiorców o przyznanie im różnych, 
dogodności, lecz dotąd nie otrzymali żadnej urzę­
dowej w tych sprawach odpow edzi.

Oo się tyczy koncesji na nałożenie rafineryi 
naftowej w Tryeśeie lub gdziekolwiek indziej — 
według naszej wiadomość? mii ud«,'emuo wcaL 
żadnej —  a m inister skarbu, jak to każdemu po 
słowi powinno być w iadom em , nie może być w 
tem położeniu, by takie koncesye udzielał, bo to 
nie należy, do zakresu działania ulm inisiracyi 
skarbowej.

Z tego wynika dość jasn o , jakiej wartości są 
owe twierdzenia i jak łatwo p-nowie „ostrzejszego 
tonu“ skłonni są do rzucanit potwarzy motylku n» 
rząd, ale i na swych kolegów w parlamencie.

Dorpat, 14 liper. W . książę W łodzimierz rzekł 
przedwczoraj podczas przyjęcia przedstawiających 
się-m u dygnitarzy: Wszelkie śrudki ku połącze­
niu prowineyj nadbałtyckich z cesarstwem ro- 
syjskiem zostały nżyte skutkiem stanowczo wy­
rażonej woli cara nakazującej większe zbliżenie 
ludności nadbałtyckiej do wielkiej rodziny rosyj­
skiej Car upat-uje w tem rękojmię rozwoju pro- 
wincyj nadbałtyckich.

Paryż, 14 lipca. W  senacie potwieidził m ini­
ster Goblet, że rząd postanewił wydalić ks. Au- 
male. Wiadomość tę przyjęto na lewicy żywemi 
oklaskami. Potem przedłożył sen. Ohesnelong in­
terpelację o wydalaniach, judnak senat uchwalił 
nie dopuścić na teraz do rozprawy nad tą in te r­
pelacja. Ohesnelong upierający się koniecznie 
przy tej in te rp e la c ji ' został przywołany do po­
rządku. Na tem skończyła się na teraz ta sprawa.

P ar) i 14 lipca. Izba poselska odrzuciła 262 
głosami p zeciw 252 konw encję żeglarską, zawar­
tą z Włochami.

* P. Kelrer zainterpelował rząd o wydalenie ks. 
Aumale. Na to odpowiedział m inister wojny, że 
ks. Aumale i ks. M urat nie zdobyli sobie stopni 
wojskowych sposobem prawidłowym. Po tem 
przyjęła Izba 375 głosami przeciw 168 porządek 
dzienny, pochwalający postępowanie rządu, i u- 
chwaliła 331 głosami przeciw 180 obwieszczenie 
mowy ministra wojny.

Zamknięcie sesyi nastąpi prawdopodobnie we 
ozwartek wieczór.

Londyn 14 lipca. Do wczorajszego wieczora 
znane były wybory 297 konserwatywnych, 70 
oponujących liberałów, 162 gladstonistów  i 78 
parnelitów.

Be as 14 1 pea. Z powudu pochodu urządzo­
nego p z o z  D r & y tó w  p r z y s ^  ostatniej nocv 
do w iekiego zakurzenia jpokoju p u b lic z n e j  
Oranżysci zaczepieni przez przeciwników kamie* 
n ami, odpowiedzieli ró w ją  bronią. Doi k ro  p ra ­
wie po goc urnie bojki przywróciła policja spe*kój. 
Rowuoczesme w m nycn ,-zęściach miasta były 
podobno zaburzenia, w których użyto nawo, bru- 
m palnej. M iele domow zburzono praw ie ze szczc 
tem. M ielu rannycn. Wojsko stoi ną  u h ea e b .d JU

Rzym, 14 lip ja. W edług ostatniego biuetjnu  
w dziewięciu miejscowościach zacnorowału * na \  
cholerę 157 o»ob, zmarło 52.
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NADESŁANE.

Adwokai kratowy

Dr. Edward Bogdami
otworzył kanoelaryą adwokacki

w  Ł i m a n o w y .  ( io i i  i-3)
rrinlai—
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NADESŁANE.

Każdy może b y t zdrów i dosięgnąć cc-^A iw ie 
podeszłego we k u ,  jeżeli troszczy się o swoje 
ciało. W iększa część chorób pochodu z krwi, 
dlatego każdy powinien się poczuwać do święte­
go obow:ązku pamiętania c tem. Naszym bada­
niom i długoletnim doświadczeniom udało 
utworzyć takie środki, które czyszczą krew pe­
wnie, szybko i bez złych następstw, wzm acnirją 
i obieg krwi czynią prawidł wym. Nasza metoda 
leczenia ma uznanie i była niejednokrotnie za­
szczycona orderami i medalami złotemi. Łączymy 
zawsze z dobrym skutkiem niektóre s ł a b o e t t ,  
k t ó r e  w y n i k a j ą  z k r w i  z e p s u t e j  (b«łz 
m e r k n r y u s z u ) ,  s m u t n e  u a s ź ę p s t T - J i  
s k r y t y  c‘h n a ł o g ó w ,  d a l e j  o s ł a b  i a u l ą .  
c h o r o b y  s k ó r r e . r a n y  c h o ć b y  z a s t a ­
r z a ł e ,  l i s z a j e ,  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  4lo- 
ś c i e c  i r e u m a t y z m ,  w s z e l k i  e s ł a R o l t  i 
k o b i e c e  z naipewniejszym skutkiem. SoliTera 
(tasiemca) usuwamy w edług naszej specjalnej 
metody, nawet u dzieci bardzo łatwo w przeciąga 
godziny. Cierpiący na rupturą dozuajr według 
racyonainej metody p-zez nasze n .1 najnowszych 
badaniach oparte opaski i przez odpowiednio po­
stępowanie z choią częścią ciała — wprawdzie 
powolnego, lecz pewnego uleczenia. Przyim rjem y 
wszelkie poufne Lsty z dokładnym opisem cho­
roby — i marką na odpowiedź.

P r y w a t n a  k l i n . k a  Frbisal w S a  1 c b u r -  
g u  (w A u s t r y i ) .  1529 20-^3

K r a k ó w ,  d n i a  1 1 7 .  
Łs bieżącego kupooa. 
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S> UfcugJ komunalne.....................I kmia.
1 *  h iiif  IW . kred. ziem.....................

» .  „ ,  . U. Ser.
• * w m • •
„ Banku blp............................
.  ,  ,  . i  prem. 10%
■ • • • zwr. za 40 lat

aaot itO l Pol. . »  rubli lOo
UŁWM. „ . . .  100
LWÓW, i m a  1 8 /7 .  
bea Uetącego kuponu.

Aker* Banka U pot. gaL (dywld.) na ił. 200 
* «  Mitr uai Tow. kred. nem. oa al. 100

* i i  • » .» » > 144
Lii ty aaak Banku knyow. ,  ,  104 

0% Liity zait. Banku nipot. gai. ,  , 100
b % dbllgaoye indemu. galio. za a luO ni k.

a- ubiio toye poiycaki krajowef aa i  Imc

**

l*t f t

“ I “  ■LJI

122 20 
61 7t

5 90 
9 98 

lu8 -  
IC 76 

104 76 
96 -  
i 76 
95 7o 
98 76

101 76
102 7r 
102 -  
100 _  
100 -
91 75

128
68

1
10

104
96

lOb
96

100
96
94

102
108
102
100
101
98

2 i 
60 
75 
F0 
75
75
76 
76 
76 
06

5%
4*
6%
5%
r *5%

278 »4 *81 -
10* 86 
96 
96 

100 26 
106 
«■«

102
97
97

100
106
96

76

5%
b*
4%
5%

6*

W a r m a u a ,  d u ła  1 3 /7 .
bez bieżącego kuponu.

Listy aastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 1 0 0
Listy zast. V arszawy I. Em. „ „ 100

,  ,  .  D. .  .  9 100
I ,  ,  IU. ,  ,  ,  iV0

.  IV. „ „ .  100

W le d e d ,  d n i a  1 8 /7 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
R-1.J  lustr, papierowa ab 16 */, za złr. 109 

,  ,  srebrna „ ,  ,  100
,  ,  złota . . : ,  ,  100
,  ,  pap. nowa . ,  ,  100

Lt -  x r. 186'. na 250 itr. >b 20°/. «a. 100 
,  ,  1860 ,  >00 ,  ,  ,  100

, lo6C ,  100 ,  ,  ,  1)0
,  ,  18b4 bez % całe ,  ,  100
,  ,  1864 btł *  pół ,  „ 100

pl»cą I

101 -

92 60 
98 60 
97 76 
97 66 
97 40

pi*-. | tąóją
OBL1GACYE INDEMNIZACIJNE.

5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k.
6 *  „ „ .  10% , Buków. ,  100 ,  ,
5 *  » Siedm- .  100 ,  ,
5 *  .  ,  , 7% „ Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donan-Regulu. z 187C z“. sztukę 1 
5% Pofy ezua ,  z 1878 ,  ,  1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  1

105 20 
105 10 
105 20

86 10 85 
86 90 86 

118 80 119
102 -  

131 -  
141 -  
j*l 55

S6
fi Z v-. -r. t w - i \  Lazku w j '- 100 76'ioó Ł0ir;% *,air Ctwćsktt

OBLIGACYE korony  w ę g ie r sk ie j .
4 % Renta złota na 1090 złr . za złr. 100
fi*  • papierowa. . . . ,  ,  100
5 *  Obi w. Ostb. a lo76 w zł. ab 10 *  eso. 100 
Pożyczka prom. węg. po 100 złr. ,  ,  100

60 .  .  „ 100
.  *-50

102
182
141
140

163 20 168
168

105 90
94 80 

120  -  

122 25 
122 -

168

106
96

120
122
122

105 401105 80

117 25 
107 50 

31 70 
17 30

117
108

31
17

Dber

1

5014%
1*5 50126 - U *

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Bank Krajowy galicyjski za 
,6% Banku hipotecznego galie. - 
5% „ hip. gal. z 10*  pr r
6% , ,  ,  40-let. . .
6 *  Zikł. kred z. w Krak. 18-1 „
H ..................................20-1 ,
« * .....................................36-1 ,
4L/, % Boden-Credit aligem. oet. „ 
3% rlolen-Cred. allg. ost. z pr. ,
4 % Galie. Tow. kredyt. ziemsL k
5 *  GaL Tow. kmd. ziem. stare „ 
5% Banku austro-w zgierskiego ,  
i  i/,

li*. • sramią

złr. 100 
„ tOO 
,  100 
,  J90
.  ioo 
» 100 „ 100 
„ 100 
n I00 
, 100 „ 100 
,  100 , 100 , 100 

180

103
105
100
99

101
99

125
ICO
101
96

101
101

98
108

90
26
zb
10

*0
20
80
76

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6% Albreonta . . .  na 100 złr. aa 108 
5 *  Ferdynanda półp»on na 809 , ,  100
41/, % Kar. L. Lm. r 1881 ni 200 ,  ,  100
5 % Koszyoko-Bognm. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-CzenL z 1884 na 800 złr. „ 100 
4 % Rudolfa w złocie. , 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
o% Lomb. (Sfidb.) ,  500 fr. za e-tukY 1 
5 *  Przu -Łup. I. Em.
5 *  Nurdosty . . i -  30- 
0 *  Moraws.-Szl. C.-B. 300

96
104
08

101
10i>
101
100
126
100
101.
101
102
99

.04

75

L O S Y .
Kred. dla handlu i vra-n - ’ 
Klajy . . . .
4% Tou.żegl.Ditu zb 10% 
Krakowskie . . . .
Ofner (miuta Budy) . • 
Czerwonego Krzyża austr.

« > *l'ir
Rud Ta
Sf iniera? owskic . . 
4ł/«* Tryestyńskie . . 
4 *

n • W 100
> » • 100

na 100 złr. W. ft.
• 40 • m k.
% 10C » W. b.
V 20 • w. a.
n 40 » W. fc.
■ 10 w. a.
s 5 n w. %.
n 10 n w. a.
s 2( n w. a.
■ 100 Ił QL k.
9 50 s w. a.

102
117
101
102
84
93
25
10C
162
lo t
101
Ti

20
20
25

Oltat.djwid.

10£ 2f 
l i"  60 
10. 60 
102 50 
84 50 
93 60

'v l  80 
16 2 od 
1«? 70 
102 26 

7 ! 75

177 6fl 
40 -  

lift -  
18 — 
•;< -  
14 40 
9 >r 

18 7" 
28 CO 

18? -

17g _

1H 60 
18 60 
47 — 
14 70 
9 50 

19 26

70 _

AKCYE b a n k o w e . 
An^lobani .
Bankrenun W .enei . • . 
Kredyt, dla handlu i przem ,  
Kredit tank węg. aligem ,
liMnderbauk........................
Austro-wegierskii . . . .
Unlonbank..............................
Gaik. Bank hipoteczny . , 
Bont- kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE
ilf ild -F iu r w .....................
Ferdynanda Pórnocn. . . 
Franciszka Józefa . . .
Karola Ludwika . . . .  
Lwowako-Oueniow.-JaHy
Elżbiety ...............................
Koeayoko-Bognmińikie . . 
Rudolfa . . . . . . .
Siedzuoerodzkie . . . .
Staataeiaenbahn . . . .
Lom kardy (budbakn) . . 
Żegluga na Dunaju .

S  A L D T I .  
Dukaty petoe frtr°
20-to FrankPwki..........................
20-to M arkówki..........................
Pół-ImperyatJ roi. pełne walnr
Finty nmrMnai .....................
Banknot] wloekli 
Rubla yaf iaaew* . . -

6— 
7-— 

1 5 --  
21 
14 50 
42.30

2 2 -

10-—

9.81 
152W 
10-60 
18*50 
18—  
1J-50 

7*94 
9 50 
9 H  

80 fr. 
7 fr 

fel*—

na SoO i 
, lOf 
,  IGO , 200 
,  209 
,  601 , 100 
, 2<K», 200

ra 2(k/1i. 
.  1060 „ 
.  .  
,  *10 „ 
.  *C ‘ , 
.  *00 . 
.  *00 ,  
.  *09 „ 
.  *00 „ 
. ŁW .  
,  *00 „ 
.  500 ,

za astnkę

pbW. tamą

116 -  
1 K 20
278 40

116 «  
104 «0 
2:8 w

izS5 bt ML 9 ii

*74 -  876 -  
71 — 71 40 

U l  -  kftu -

19* - 19* 26 
2*66—
: 19 50220 — 
l9 i  w lM  70

*6 7(> 
246 50 
152 76 
19* -  
188 -  

KO 
119 26 
*€“ L-

227 24
24" 50  
. 6* 2#

r
WL — 
116 W  
bpa —

6 94 
IV VI 
19 39 
10 84 
14 6* 
4u 96

6 96

S2
:‘A 46 
lis 66 
66 06 

-



Nr. 153. N O F O R M A .

G M I N A  
M I A S T A .  K R A K O W A

ma. du sprzedania kilkaset starych 
latarń ulicznych mniejszych po 
iłr. 25 ct., większych po 4 zła. 
oraz kilkaset lamp naftowych do 
ty oh latarń na knot 18 mm. sze 
roki po 35 ct., na knot 22 mm 
szeroki po 40 centów. Bliższe wy 
jaśnienia udziela Ekonomat miej 
ski w godzinach urzędowych w Ma­

gistracie. 1069

Dom murowany,
parterow y, sklepiony, pod 1.16 w Mysie- 
nieaeh, w iujcehuejszem  miejsca w Ryn 
k a  położony, obejmujący 5 pok„ i, 2 kuch 
nie, spiżarnię, 2 piw nice, z dziedzińcem 
brakow anym , dwoma ogrodami i stajni* 
murowaną, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Wiadomość bliższa u właściciela 

na miejscu. l 72 l  3

Z  powodu wyjazdu  
garnitur mebli i pianino wieaeńsitie z&
raz do sprzedania. — W iadomość przy 

ul Dietla 23, I I  piętro.
1073 1 Z

Tains ma FF. Wtóciciel Mr.
Niniejazem mam 

jąoą od 30 lat
zaszczyt donieść, że istnie-

Fabrykę parową mąki kościanej
w Tumowi* (dawniej Jfakóba t  eiila) 

powiększyłem, . w świeży zapas mąki kościanej 
zaopatrzyłem, której każdego czasu w doboro­
wych gatunkach i po najprzystępniejszej oenie 
nabywać można.

Mąki tej, odpowiadającej wszelkim wymaga­
niom prób ehemioznyoh, nabywać można albo

I. Preparowanej kwasem siarkawym.
II. Nleproparowanej.
Zamówienia załatwiane bywają jak najdokła­

dniej i w najkrótszym czasie i przysj ł: je mo­
żna pod adresem: 1076 1 6

Leon K estel w Tarnowie.

Krowiankę
prawdziwą rozsyła przez c. k. N&miest 
nictwo koncesjonow any Zakład krowian 
kowy w Lisku po cenie 60 ct. za fiołkę 
wystarczającą do zaszczepienia 2 dzieci. 
W  większej ilości taniej. Skład krowianki 

w aptece W go Mańkowskiemu
w Przem yślu . 81710 20

Stawów
3 0 0  d o  5 0 0  m o r g ó w ,

ew entualnie wraz z ekonomią, puszukuję 
do dzierżawy lub kucną. Łaskawe oferty 
pod: 1 i .  lO O , do A dm inistracyi „N.

Reform yJ. 784 b

Pozostałe z wyprzedaży „Składu broni I pi 
■erów myśilwskicn l« a n &  w Krakowie*

p u r o n i  w znacznej ilości do nabycia w 4,'en 
Aa łtoiniaow S. Mtkmikiege w Krakowie 

(jako kuratora Z. Darowskiego) pc następujących 
ecaaeli, stosownie do kalibru i kolorn.

Patrony sy.iem Łaneastee.
Ceny zt 100 sztuk.

Kaliber czerw., niebios., ziel., brun., popiel, 
to, 24 ałr. -  1.40, -  -
20, 18 „ -  -  1.40, -  -

16 „ 2.50, 190, 1.40, 1 30, 120.
I I  ,  2-fO, 2 —, 1-Ó0 1-50, 1-30.
11 -  210, 1-60, -  -

Patrony systemu L.fadohenz,
1 8 ,2 4 ,1 8 . -  -  1 IB, -  -

16 „ -  -  -  115, --9 6 .
14 .  -  -  125, 1-25, 1 05.
12 „ -  1-90, 125, 1-35, 1 15.
10 „ -  -  . 140. -  -

Przybitki na proch po 15 i 20 ct. pudełko. 
Przybitki na śrut 1000 sztuk 30 ont.

Próez tego jest dużo różnych drobnych przed­
miotów myśliwskich tanio do sprzedania. 

Biorąoyn BOOaztak patronów naraz opuszoza

WN s n s js  ilOOO
W / r

sztok naraz op»azoza sli
924 3 i

wodę KOLonrsKą
z bardzo przyjemnym zapachem w la -  
s > e |  destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gw azdą“

Konst Wiszniewskiego
222 15 w  K n k o w l e ,

gdzie również są do nabycia 
P *rfu iu e rye  francuskie  

i oryginalna Woda kolońska.

Ogłoszenie.
Kiedy k. akowskie Towaizystwo Asekuracyjne w r. 1883 weszło w porozumienie z Wy­

działem krajowym, ażeby zaopatrzyć gminy w sikawki pod bardzo ułatwiającemi warunkami, 
tutejsze Towarzystwo Asekuracyjne miało zawrzeć ugodę z fabryką zagraniczną do sprowadzania 
.'kawek. Przeczytawszy to w „Czasie11 Nr. 106, udała się podpisana firma z prośbą do Świetne, 
Dy.ckeyi Wzajemnych Ubezpieczeń od ognia w Krakowie, o pozwolenie zrobienia i a próbę ta­
kich sikawek; przy próbie okazały się sikawki podpisanej firmy tak dobre pod każdym wzglę­
dem, jak i zagraniczne, a nawet tańczę. Na tej zasadzie ma zaszczyt podpisana firma uwiadomić 
P. T. Publiczność, jokoteż interesowane Świetne Rady powiatowe, że wyrabia sikawki ou trzech 
lat dla Sw. Dyrekcyi Towaryztwa Wzajemnych Ubezpieczeń od ognia i że bardzo wiele gmin 
już nabyło za pośrednictwem Świetnej Dyrekcyi zaczną ilość sikawek wyrobu podpisanej firmy. 
Ka dowód mam zaszczyt załączyć świadectwa P. T. Publiczności.

Mam z zozyt donieść Pana, że s i“->wk; z pańskiej fabryk: pochodząca, a od To­
warzystwa Wzaj. Ubezpieczeń nabyta, funkeyonuje wybornie, tak samo jak podobna z fa­
bryk zagranicznych (prnskichj, która kosztowała 600 złr., a więc przeszło cztery razy 
droższa od sikawki z p_n.,„ej fabryki, a działanie jednakowe, Wobec tego mam sobie za 
obowiązek, złożyć pansmm wyrobom najwyższe uznanie, polecając takowe P. T. Pu >Iicz- 
no.ci, na które to polecenie sikawki pańskie tak poa względem pojedynczej a silnej kon- 
stnueyi, jak i taniości przed wszelkiemi podobnem. wyrobami zagranicznemu zasługują.

Gmina Ekołoszow, dnia 8 grudnia 1.884.
Podpisana Zwierzchność gminy ma zaszozyt ninieii ;em poświadczyć, że sikawka, 

i,mrą za łaskawem pośrednictwem Dyrekcyi Tow. Wzaj. Ub. w Krakowie zakupiliśmy dla 
swej potrzeby, zaopatrzona firmą fabryki: Wenke & Rożen, funkeyonuje doskonale, zbudo- 
wan» jest pod każdym względem znakemieie i godna jest jako wyrób krajowy rozpo Tszech- 
niema po innych gminach.

Zarząd gminy Zakopane, dnia 12 listopada 1884.
Dalsze nwiadeetwi poupisana firma będzie miał* zaszczyt P. T. Publiczności ic wia- 

dom<4#i ndzialać Oprócz tu wyuiicnionycb sikawek fabryko wyrabia wszelkiego rodzaju sikawki 
wozowe dla miast i większych gospodarstw, jakoteż wszelkie narzędzia rolnicze, pompy ma­
chiny parowe, kotły, młyny amerykańskie, tartaki, podejmuje się wszelkich reperacyj c zakres 
jej wyrobów wchodzących po bardzo umiarkowanych cenach, polecając się jak dotąa i nadal 
łaskawym względom P. T Publiczności, jakoteż Św. Radom powiatowym, z prośbą o łaskawe 
poparcie powyższjeh dobrych wyrobów krajowych.
1 0 7 0 1 3 W enke & Rożen.

Zmiana lokalu
na ulicę św. Marka 1. 31

Z M l i l A  L O K A L U .

ANTONI ZARZYCKI
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Klientelę, źe z dniem I lipca przenióeł swój

S K Ł A D  U B IO R Ó W  M ĘZK IC H
tudzież sukien i kortów krajowych i zagranicznych 

z Rynku głównego 
na ulicę Sławkowską pod Nr. i (obok Hot-lu Saskiego).

Z wysokim szacunkiem
1024 3 6 A n ton i Zarzycki.

U l i c a  S ł a w k o w s k a  Ł .  1 .

Wyrabia
płyty CnŁento- 

e, m armuro­
we, schody, ka­

mienie pod 
rynny, rury, 

rynny, kanały 
wszelkich roz­
miarów i t. J  
wszystko co z 
kamienia dotąd 
używane, lecz 
blisko o poło­
wę tańsze a 
trwalsze niż 
: piaskowca;

Ma na składzie
cement i inne su­
rowe materyały, 
pokrycia dacho­

we. (.papa dwa wa­
gony) posadzki, 
całe urządzenia 
dc wodociągi w, 

kloak i łazienek.
Filtry i kc łjs 

przenośne, odlewy 
żelazne, budowla­
ne. Piece żelazne 

i kaflowe.
W j konywa plany, 

kosztorysy i 
wszelkie roboty 

budowlane.

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZArUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
w  K r a k o w ie  R y n e k  N r . 3 3 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków 1 Korali ozklannych,

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeo dc szycia i haftu.

Skład Różańców i koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannycti,

Obrazków swiętycu, Krzyżyków, Pasyjek t Medalików. 
PBZYBOBY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe i bat) su  we, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  K o ż y e z k i ,  S c y z « r y k i ,  J io ż r  i  B r z y t w y  a n ^ it - ls k ie ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,
Złoto do robót pozłetniczych, farby I lakiery. 1031 6 300 
Zamiejscowe objialunki natychmiast załatwia. " W

H a n d e l  z a ło ż o n y  1 7 7 4  r o k u

m

Kraków dnia 15 Lipo*.

Kapitał 3004* złr.
na hypotekę pierwszą po b an .u  majątku 
ziemskiego w Ga’ieyi, na 7 w/0 rocLnie, 
na lat 4, jest zaraz potrzebn" Wiado­
mość: L. Krasuski. Kraków, ul. F loryań- 

ska Nr. 10. 1038 3 3

d o w a  z trojgiem *zieci po żołnierzu 
polskim z r. 1863, który poświęcił 
wszystko dla Ojczyzny, i,o długiVn 
tułaetwie p!» obcych krajaok smutnie 

żjreie zakończy-1 zostawiając żonę i d/ieoi bez 
fundusz" i sposobu do życia. Nieszczęśliwa p j 
stracie wszystkieg. aotknięt* wielką ohorobą 
ślepotą i cędzą, »łaga o litość Szan. Publiez 
ność nad sobą i sierotami. R .  Ł ,  L w ó w  ul 
Spadzista 1. 11. 1C4Ł*’ 2 3

wyrobu

E .  B A D L fe iB A
i j le t a r o  j i i  Złotą j j | m “ »  M m i i i ,
Co wieozór pęazlnje się odgniomk; i m i  r* 
pierwszej lnb drągiem pędłiowaniu od- 
gniotet aią,j się qa wsmlki ueial nie- 
oiu» j n ,  pc 7 m l 8 duiaoL po jedno lub dwu- 
razoweu) eoam u a cm pędzlowauin, podwt- 
żony pazujgołem wychodzi eały L _ na„* 

mul. jsi eg. bólu.
C e n a  BO c n i 223 28

i -

Pióinlowane na wystawach powczechnych:
w  I.*ndyi>le ISO*, w  P arysa  1867, w W ladnla 1873, w  P ary4u 1878.

fo rte p ia n y  na raty
dla Wiednia i prowincyi,

k u n fc e r lo w e , s a lo n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabrjki głośnej na świeoie firmy 
eksportowej fiottfr. Cramer, Wilb. Mayer w Wiednu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 600 do 
660 złr/ Fo‘ ‘epiany z innych fabryk od 280 złr do 850 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 883 13 43

Uznaną powszechnie za najlepszą
M S1#€J do zapuszczania p o d łó g *

p o l e c a j

H f l b n e r  di H a n k e
W e Lwowie u nas,

Ludwik Weber
790 9 24 n  K r a k o w i e .
I jM  g i t a j  L 29 pnj p iic i ,.p»i B iruui".

Poleca Swój m aga* ,o pościeli, kołder je- 
dw abnyrh i z  w ełnianej m areryi, flanelowych, 
eayai w ełnianych francnzkich, z a ierci wie! 
b łąd s iij system u prof. Jag er, pluszowyeb an- 
„ ia lsk .il i pledy. W ielk i wybór w nąjno- 
waaych deseniach > ip na łóżka i dywanów

M aterace z wt eia i w ałady sprężynowa
Waty wełu>ue I p erze tylko w naj- 

lopszyn gatonkn.
Mai -ye na  wsypy, drelichy na m aterace 

i sm ry, kaszm iry stiasy w ełnian i podszewki 
de  kołder iprzedąje na  m etry.

Oraz przyjmuje wszelkie obstalnnki 
tyrsąee się pościeli, przerabiania m atera­
cy 1 kełde* pe nnuaraowanych cenach.

Wielmożny L. CZYŃSKj, Jarosław.
Z przyjemnością oświadczam, że od Fana spro­

wadzany In  n u t higiemezf y ‘ używałem u cbo- 
ryoh na katar żołądkowy i kiszkowy ze znako­
mitym rezultatem

Węgry. Mezc Csath 18 czerwca 1886.
Dr. A. Palmrich. 

'P iern ik  higieniczny
taut do aabyeia we własnych s :ładacii K r a- 
10 w, Sukiennice Nr. 23 ITwów, ul. Raucka 
M  i ,  P r z e m y ś l ,  ul. Franciszkańska, tudzież 
m  ruzystkuh apteauch i handlach korzennych.

Cena sztuki 20 ot. 964

W BOCHNI a  p. J .  Michnika.
BOIhSZCZOlYIk; u pni. 01. Arm atys. 
BRODACH a pf W itkow ski et Sp.

„ u p. W , Adamowicza. 
BRZEŻANACH a pni B. W rohskiej. 
B rC ZA C ZU  a  p. J .  Neumana.
BDSKD u p. M. Goldhabera.
CHO DOi O W II u p F. M a n a , 
CZERNIOW CACH u p. A. B ayert.

„ u p. W . Auguty nowicza.
„ u p. St. Ki ma u egr
„ u  p. Ign . Łchnireha.

C Z O E .K O W IE  u p. S. Kosteckiego.
DŁM BICY u p. 8. Serednickiegu. 
D O L IN IE  u  p M, Kirschi na. 
DROHOBYCZU u pni O- Herschdderfer.

„ u p. L. Ł» MSrfera.
GORLICACH u p, S. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u i> A. Lipusa. 
j j U SIA TY N IE " p. A. D an ilew icza . 
•JAROSŁAWIU u p. O. o tr  ibi rga.

„ u p. I  Jinidajskiego.
„ u p. K. ZaLłotnego.

JA ŚL E  u pp. J  Pollaka i Syna 
K 4Ł U SZU  w Towarzystwie apożywczem. 
KAM IONCE ST. u p. J .  Sklenki. 
K IM PflLU N G U  u p. K . Neumayera. 
KOŁOMYI u pp. J . Kozubskiego i Sp.

„ u p. J  R oi anowicza.
KOPECZYNCACH u p. N. Pozam enta. 
K O SSO W In u p. M. K ua.
KRAKOW IE u p. J .  Barberowdkiego 

„ u p. S. F . Fischera.
„ u p. H. Fritscha.

K RO ŚN IE u p. J .  Łazarowicza.
ŁAŃCUCIE u p. J . Cetnarskiego.

„ u p. G. Danielewicza.
L i^ZA JńK U  u p. S. Pom eianza.
LISK U  u p. R. Barańskiego.
M IELCU u pp. J .  Dembickiego i Syna.

w e  L w o w i e .
D o s t a ć  m o ż n a :

Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych handlach; 
na prowincyi: 711

W  M IKULINCACH u pni E. G. Grosmann.
„ MONASTEEZYSKACH “   -----------

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwcwie

ulica Jagiellońska 1. 3.

Z powołaniem się na ogłoszenie Uyrekcyi 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z d 
15 czerwca r.. b. 1. 47 i 6, podajemy do wiado­
mości osób interesowanych, źe przeprowadzamy 
konwersye pożyczek Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w 5% listach zastawnych, wydanych 
na pożyczki w 472% i 4% listach, udzielając je­
dnocześnie wszelkich w tym kierunku potrzebnych 
objaśnień.

Lwów, dnia 25 czerwca 1886.
D yrek cya.

(Przedruk nie będzie opłacony.) 1026 2 3

p. M. J . Suhla.
MCh CISKACH u p. Frz. Lebdy. 
MYŚLENICACH u pp. J .  G uttm ana i syna. 
N A D W Ó RN IE u p. J .  Kisielewskiego. 
NOWYM SĄCZU u p. K. MUlera.

„ u p. J .  Kostkiewicza.
PO D H A JCA C H  u pp. J . Z im m ta spadkob. 
PRZEM YŚLU u p, M. Kozłowskiego.n u p. M. Kruga,

fi u h. Ą. Faliszewskiego.
„ u p. M. O. Gansa.

RADOW CACH u  pni L. Sonnenreicb. 
ROH ATYNIE u p. F. Marxa.

„ w Narodnej Torhowli.
R ZESZO W IE u p, E. G. Neugebauera.

B u F . Jaśkiew icza.
SAMBORZE u p5 A. Krom era.
SANOKU u p. R. Bartha.„ u p. J . Rynczarskiego.
SEREC IE u p. J . D em pniaka wdowy.
S IE N IA W IE  w Tow. Spożywczem.
SKALE u p. J .  H. Kohna.
SNIATYNIK u p. E. Bflma. 
STA N ISŁA W O W IE u p. K. Jonasa.
STARYM SĄCZU u p. A. Essena.
STR Y JU  u pp. Lechnickiego i Kosterkiewicza. 
SUCZAW IE u p. M. Unickiego.

„ „ u p. J . Szymonowicza.
TA RN O PO LU  u p. H. Skowrońskiego. 
TA RN O W IE u pp. W. M ńldnera i Spł.

„ u p. Tad. Scharfa.
Tłum aczu u p. J .  Hubschmanna.
Tłuaten u p. W. Budziszewskiego.
TURCE u p. W. Kuczyńskiego.
TY8M IENICY u p. J .  Zamichowskiego. 
W ADOW ICACH u p. A. Pohla. 
ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego. 
ZŁO C ZO W IE u p. F. Kordeckiego.
Ż Ó ŁK W I u p. F. Olearczyka.
ŻYWCU u p. A. Pawlukiewiczał

=0=42=

P raln ia  an gielsk a!
i s t n i e j ą c a  o d  la t  1 0  przyjmuje wszelkiego rodzaju bieliznę, jak: koeznlr kołnie­

rzyki, manKiety i t. d. oraz euknie, firanki <pdstav.i& się zupełnie jak nowe)
do P ra n ia  i Czyszczenia

oraz wywabiani* plam na sposób „.igielskl (z glansem). Na żądanie wykujuje się zamó­
wienia w 12 godzinach. Ręcząc za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaska 
wym względom, z szaeun-iem

R o za lia  Recht
991 6 50 fil. Grodzka 1. 9—U , W podwoi ea na dole

S-iQrQi Q» p ii^ i=©=

SZAHIPAH
ATA|ŁA A C°

Jedyny skład dla Zachodniej Gaucyi w Handlu Win 
i Delikatesów p.

E D W A A D A  F I J C I I S A  w  K r a k o w i e
prey Głównym Rynku. 71 48 84Marka ochr.

F s s a i

BANDET
K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.____________ X
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy._________
Wiolki wybór koronek, tiulów, wstężek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. w

X
X
X

Satynety
sftJiiach

i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- JU
370 36 100 X

XCeny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny.

IHNATO WICZ
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania;

mianowicie: 967 2
P p p f ? i m v ‘ jaśminowa, fljołkowa, różana, rezedowa, konwal.owa, Ylang-Ylang, Op*-j 
1T c l  lU I U y  . p0aal> Jockey-Club, h“liotropowa, E» Bouąuet, piżmowa Millefienrs i t. p. 

Flakoniki po ct. 25, 40, 75, złr. 1, 1.50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
W o rln  l w n w o t n  Pow‘ seehnie uzuana i poszukiwana dla swego przyjemnegc, 
VV U l l a  IW U W S K o  orzeźwiającego i długotrwałego zapaehn, do skrapiania su- j 

kien, chustek i rozpylania w salonie. Flakonik muiejszy 80 ct., większy złr. 1*50.
W n r i n  w a m n w u l r o  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
VY O Q cl W a r S Z t lW S K a  0jjem Flakonik mniejszy ot. 95, większy złr. 1-20.
W n r l n  l p w - j n r l n w a  Podw<5ina » woda lewandowo-ambrowa, są powszechni, 
t t  u u a  i c  vr d i i u  vr ci Mywane do rozpyianii w salonach dli. ..fojego przyje­

mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon po ot. 50, 70, 9 i złr. 1-50. 
W T ^ A ^ t  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze.
W  o c t y  k o i o n s K i e  F iak0n i«  Pc ot. 15. 20, 2 *f D„, go, złr. 1. 1-50.

OAPSULES RA0»IN
A U  B  A U  M Ł j e  C U P A h  r i  i

k a p s u ł k i  r a O u i n  a
| AKAp vuq{ n 7  p a r y s k ą |tc  ----

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
p rz e c iw k o  chorobom  ł a n i z t i w y m  A a n a .ów  I 
u r y n o w y c h ;  je d y n e  które nie zoztaw ia  po 
«oo!e żadnego slailu : przykrego  t m a h u  a n i  
o Jk i ja m a  n ie  tp r a w ia .

Przyjm ow ać tylko f i n k i  .-zdobione, na 
"h "'i cc  zewnętrznej. Pun, ,Akm Raouim* 

o f u c u l n y m  s t k m i -lk m  m a  ilięilieaknjRzĄud
FUMOlĴ f ,AL BESBEYFłES

78, SAINT-DHHia, F k a is
1 V»Ć wszystkie! ...ptekach na ęą)/m  łw ieci«7

1023 2 0

500 dukatów
w nagrodę tem u, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta ooma woda służy do Konserwo­
wania zębów, oraz do usunięciu 

wszelKiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie  a»być możnr 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga- 

lantery-jyff, 441, ^  o0

FILIPA BILE
jTrakow ul. Grodzka N r. 6

Na prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek poeyłi się franko.

r>-Ql 0  Qs Qi

(R>oe»GQoooopoooqoooooooooaci

TUTKI
prawdziwe H0UBL0N i MAłf 

w magazynie 
F .  S Z U K IF W 1 C Z A

Kraków, R ysek A-R.
399 15 0

Ogłoszenie.
W łaśc:oiele majątków ziemskich ma- 

ąc na spizecai lub do wydzierżawienia 
swoje posiadłości, zechcą się zgłosić ao 
Redakcyi „K uryera RolniczegoJ w Po- 
zLaniu nl. Szewska N r. 3 Powód zgło- 
szeu.a jest ten, aby wydalonym roln i, 
tom ułatwić kupna i dzierżawy w Ga- 
icyi. Zwrotne porio dołączyć należy 

1053 2 10

W Prusach
jod Erakowem jest do sprzedania kilka 

sztuk młodych b u j a k ó w  i m ł o d y c h  
k r ó w  czystej krwi h o l e u d e r a k k c j ,
po oryginalnych stadnikarh . Bliinzycp 
wiadomości udziela zarząd dóbr Prusy, 

poczta Koczmyrzów. 10,2 2 3

Porilann Cement,

głuwny skład u

Stanisława Feintnoba
w K rak o w ie. m  n 0

Nabyć można we L W C W IE  w skbpach  własnych ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i ulica iiolicka róg Wałowej. W K RA K O W IE: Sukien-] 
nice 1. 20 ; w U ZER N lO W C A C H : Rynek I. 2 ;  w B IA Ł E J w sklepie p. 
W yspiańskiej; w TA RN O W IE w aptece p. Reida (K jas); w RZESZO W IE] 

w apt. p. Karpińskie gc i w sklepach p. Jam rozika i p. Zacharekiego.

Dom parterowy w Podgórzu
ś p l a c  3 0 0  su . □  przy gł. ulicy Józefiń­
skiej do sprzedania f m i o .  Wiadomość v> re­
dakcyi „Śmieszka11, Rynek gł. 29, lub w apteoe 

w Podgórzu. 1049 2 3

Książki szkolne
czysto utrzymane, 

kupuje antykw am ia L eona F r o mm e r a  
w Krakowie, Szewska. 995 5 10

KOflcssyyiiow^T Zakład njcrzaUowy 
A. Szafrański

ul. Kopernika  ( Wesoła) N r. 18,
urządza pogrzeby od 1 rrot n ejszych 
do najwspanialszych rozmiarów i posiadr 
największy °k(i.d wszelk- b p rzy jtró .

pogrzebowych.
■W Telegram- A. "» afirSnUi, KraKó.' 

46 A* ?

Puazukuje się dwóch agentów z ksucyą 
od 15 do 60 złr. W iadomość w han­

dlu Jana Krochmalskiego, przy ul. Flo- 
ryańBkiej N r. 28. 946 3 3

Z drgŁirm Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny i ządca drukarni A. S/yjewski.


